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-wielką radością obchodzim y pam iątkę, świę­
to W niebow zięcia Najświętszej M arji Panny, 
k tóre przypada 15 sierpnia. Je j -święte chw a­
lebne W niebowzięcie je s t koroną i zasłużo- 
nern uw ieńczeniem  pięknego żywota, jak i 

prow adziła M atka Boska na  ziemi przez la l 14 pośród 
w szystkich apostołów.. A kiedy oni się rozeszli w świat, 
została p o d  opieką św. Jan a  Ew angelisty, k tórem u P an  
.Jezus na  krzyżu Matkę swą polecił.

I ta k  lżyła tai n a  ziem i la t 63, aż, w reszcie postano­
w ił  Bóg zab rać  J ą  do Siebie. Godzinę śm ierc i objaw ił 
-Bóg M arji przez A rchan io ła  G abrjela. Z a  sp raw ą  i 

- n a tch n ien iem  Bożem zeszli się wszyscy A postołowie, 
rozprószeni po, świecie, do Jerozolim y, aby się poże­
gnać z M arlą  i  hyc n a  Jej pogrzebie. Ś ród łk a n ia  łez 
przystępow ali przed  oblicze M atk i Boskiej. Ona 
w szystk ich  błogosław iła, pocieszała, dodaw ała  otu­
chy, zachęty  do w y trw ałe j w a lk i z poganam i, k tó rzy  
n ie  chc ie li n a u k i C hrystusow ej przyjąć. Bez bojaźni 
śm ierci i  boleści oczy Sw e zam knęła. \

Z w ielkiem  nabożeństw em  pochdw ano zwłoki 
M atki Bożej. P rzy  g rob ie  trw a ł n ieu s tan n y  śpiew  a- 
n io łów  przez trzy  dni, co A postołow ie słyszeli. A k ie­
dy grób otworzono, n ie znaleźli nic, jeno  p rześciera­
dła, k tó r a n i  ciało było ow inięte i poczuli śliczną w oń 
kw iatów . Jezus zabrał J ą  do Siebie, aby  ta m  otrzym a­
ła  koronę i n ag ro d ę--za cnoty sw oje i s ta ła  się Królo­
w ą n ieba i ziemi.

L u d .to  święto zowie M atką B oską Zielną. N azw a 
ta  pochodzi od ziela, k tó re  kościół dn ia  tego pośw ię­
ca. Zielę św ięci się n a  tę pam ią tkę , że przy otw orzeniu 
grobu M arji P an n y  rozchodziła się w oń kw iatów . 
M alarz, m alu jący  obrazy W niebow zięcia, p rzedsta- 

, w ia ją  M arję unoszącą się w obłokach, a  n a  ziem i

grób, s to czo n y  zag lądającym i doń Apostołam i, nap e ł­
n iony  kw ia tam i. W  w ielu  kościołach W niebow zięcie 
M atk i Boskiej obchodzi się odpustam i uroczyście.

, Daw niej w  dzień ten  uroczysty  w ito w ieńce z 
pszenicy, stro jono je k w ia tam i i przywożono do ko­
ścioła celem  pośw ięcenia. W ieniec tak i w  kształc ie  

' stożka u s taw ian o  n a  wozie, dookoła siad a ły  rów nież 
w ystro jone d ru ch n y  i przez ca łą  drogę w yśpiew yw a­
ły stosow ne pieśni. P rzed  kościołem  w ieńce .te b ra li 
parobcy n a  swe ram iona , n ieśli do św iątyn i P ań sk ie j 
i  tam  trzy m ali je -przez całe nabożeństw o.

Piękny- to  był zwyczaj, ale, n iestety , w  w ielu  oko­
licach  k a p łan i m usie li g o . zakazać ze w zględu n a  b u ­
ła ty  ki i  p ija tyk i, jak ie  się w ieczoram i n a  tych  tak  
zw anych wieńo.owinach odbywały. M usieli zakazać, 
gdyż, trzeba to pow iedzieć z rę k ą  n a  sercu, m y się 
jeszcze statecznie baw ić n ie um iem y. Gdy ty lko  oka­
zja się trafi, to za razh u la j dusza bez zastanow ien ia  
się i u m iaru . Godziwej zabaw y n ik t nie- zab ran ia , ale 
n a  orgje całkiem  słusznie zezwalać n ie  m ożna. Raczej 
zwyczaj, choćby i najp iękniejszy , skasow ać, aniżeli 
n a  obrazę B oską zezwalać.

Corocznie przez wieś, w  k tórej m ieszkam , bez 
przerw y od ra n a  ciągną g rom ady  ludzi z okolic, to 
śpiew ając p ieśni, to idąc w  m ilczeniu  ze skupieniem  
i re lig ijnym  nastro jem . Z w iarą , ochotą i nadzie ją, że 
n iedługo u jrzą  n asz  p a ra fja ln y  kościółek, u b ran y  w 
śliczne lipy. Gdy zaś przybędą n a  m iejsce, p a d a ją  n a  
tw arz  u  stóp M arji, prosząc: P anno  Czcigodna, Tyś 
gw iazdą przew odnią, M atko n a s  ludzi, Ty Twojem i 
prośby, za n am i w górnym  staw iaj się Syonie. Roz­
p rasza j Boski gniew  i groźby. Ty n as zasłan ia j p raw i­
cą w szechm ocy Twej św iętej w zyw am y pomocy, ukój 
nasz  sm utek  i nasze cirp ienia. Oto Twojego w zyw am y 
Im ienia. Skrusz jarzm o cierpień. O! P an ienko  Świę­
ta, dziś n a  an ie lsk ich  ręk ach  wniebow zięta!

M aryśka z K am ionki,
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fieco dalej uciekała m atka z dzieckiem  na ręku. 
i|j Gonili ją  żołnierze. Gdy .spostrzegła b iedaczka, 

że nie ucieknie, odwróciła się do nich, padła na  
kolana i podniosła w górę swe dziecię, żebrząc o 
litość. Ale jeden wyrwał jej z rąk  dziecinę i ude­

rzy ł głów ką o k am ień  z ta k ą  siłą, iż rozprysłam się 
w kaw ałk i. M atka z okropnym  krzyk iem  skoczyła do 
zbrodniarza , schw yciła go za gard ło  i zaczęła z ta k ą  
za jad łością  gryźć zębam i, że upad ł na  ziem ię. Sza­
m o ta li się oboje w strasznej w alce; in n i żołnierze 
b ili dzielną m atk ę  m ieczam i, ale ona konając , zaci­
sk a ła  m ocniej palce, a nędzny, żołnierz charczał s tra ­
szliwie, w yw iesiw szy język.. P o rąb a li ją  na  k aw ałk i, 
ale nie puściła  żołnierza, śc iskając palce coraz m o­
cniej, aż go udusiła .

Nim  dzień przem inął, w szystko zginęło: zboża, 
gaje, ludzie i zw ierzęta; dokoła zaległa pustyn ia .

Potem  w ojsko obiegło D am aszek, ale n iedługo 
trw ało  oblężenie, bo D am aszek się poddał. W ycięto 
w pień  w szystk ich  mężczyzn, n iew iasty  i dzieci za­
brano  do niew oli; m iasto  całe zrabow ano.

Tyle w ygrali jego m ieszkańcy  n a  uległości.
Tym czasem  w ielki s trach  ogarnął tych, k tórzy  

pozostali przy życiu. U kryci w górach, w row ach, 
w m iejscach  niedostępnych, drżeli niepew ni, co ich 
spotka... Zeszli się tedy  królow ie z k ra jó w  Syrji Me- 
zopotam skiej i Sobal, L ibji i Cylicji n a  radę. Ale cóż 
u rad zili?  Gdyby się złączyli, gdyby chcieli uderzyć 
zgodnie, by liby  bez w ątp ien ie spólnem i siłam i w roga 
pokonali i z k ra jów  sw ych wypędzili. Ale w iększość 
ich stchórzyła, nie chcieli uderzyć, nie chcieli się 
opierać, lecz postanow ili iść z p rośbą p okorną do Ho- 
lofernesa, żeby darow ał im  życie, a  oni p rzysięgną 
m u uległość, i we w szystkiem  pełnić będą wolę jego.

ROZDZIAŁ IV.
Holofernes tym czasem  już nie w ojow ał, bo nie 

było z kim . Chodził ty lko  z trjum fem  od m ia s ta  do 
m iasta , a  w szędy spotykano  go z p ieśn ią  i m uzyką, 
jak  jakiego dobroczyńcę ludzkości. P rzed  n im  szedł 
s trach , k tó ry  odbierał ludziom  siły  i rozw agę, a  za 
n im  w lekły  się płacze, jęk i i Ciche przekleństw a. Nie 
oszczędzał bowiem  nikogo, an i opornych, an i p o d d ają­
cych się dobrowolnie, gdyż n ak aza ł m u Nabuchodo- 
zor: „Żebyś w y traci w szystkie bogi ziem skie, przeto, 
iżbym  ja  sam  był zw an bogiem  od tych  narodów , k tó ­
re  mógł byś m ocą sw oją pobić".

H olofernes sum iennie w ypełn ia ł ten  rozkaz: w y­
pędzał, zab ija ł lub  zam ien iał n a  zw ykłych niew oln i­
ków  w szystk ich  królów  i książąt, k tó rzy  m u się pod­
daw ali, bo N abuchodonozor sam  ty lko  chciał być p a­
nem  całej ziemi. Popiół więc i g ruzy  zostaw ały  za 
Holofernesem .

R unęły m ia s ta  w  ziem i Idum ejsk iej, gdzie przez 
cały m iesiąc trw a ły  m ordy  i pożoga. Zbliżyły się za­
stępy  assyry jsk ie  do g ran ic  Z iem i św iętej.

P rzed  w ojskiem  szły m ałe oddziały, k tó re  zwie­
dzały okolice; oprócz tego byli szpiegowie, k tó rzy  do­
nosili, co się działo w  m iastach , lub  w  w ojsku  przeci­
w nika, jak ie  usposobienie lueności i tym  podobne.

Pew nego razu  donieśli tacy  szpiegowie Holofer- 
nessowi, że Izraelici n ie m yślą  się poddać dobrowol­
nie, że w szystkie p rźejśc ia  obsadzili zbrojnym  ludem , 
że gotowi są w ystąp ić do w alki.

W iadom ość ta  zdziw iła i  rozgn iew ała H oloferne- 
sa. Nie mogło m u  się w głowie pom ieścić, że znalazł 
się naród , k tó ry  n ie zadrżał p rzed  jego potęgą, przed  
k tó rą  schyliło  głow y ty lu  królów  i  książą t. Chciał się 
n a ty ch m ias t przekonać, czy te  w ieści są  praw dziw e.

W ysłał zaraz posłów, aby w ezw ali Iz rae litów  do 
posłuszeństw a.

Duży odział n a jsiln ie jszych  żołnierzy zbliżył się 
do m u ró w  B etulji, n a  k tó ry ch  czuwałjr straże. N atych ­
m ia s t zaw iadom iono Ozeasza, przełożonego m iasta , 
że w ojsko n iep rzy jacie lsk ie  sto i pod m iastem .

— P oddajcie  się dobrow olnie — w ołali posłowie 
H olofernesa — a  u ra tu jec ie  życie.

—Zostaw cie n as  w spokoju  i idźcie, skądeście 
p rzyszli — odpow iedział Ozeasz.

— Jeśli nie uznacie Nabuchodom ozora sw ym  p a­
nem , b iad a  w am  — k rzy k n ęli A ssy ry jćzycy .'

— M am y swego pana, a  .nie po trzebu jem y w asze­
go N abuchodonozora!

— Cóż więc pow iem y naszem u H olofernesowi, 
k tó ry  n as p rzysła ł?

— Powiedzcie m u, n iech  do n as  n ie  w stępuje.
— On w as jak  psów  pozabija! — krzyczeli roz­

gniew ani' Assiyryjczycy — on w as na. drzew ach poroz­
p ina, on zgładzi w asze m iasto  z oblicza ziemi.

— H ańba m u  i p rzekleństw o! — w ołali Żydzi. — 
Niech przepadnie on i  jego k ró l i całe jego w ojsko i 
wszyscy poganie...

Chcieli jeszcze coś m ówić w ysłańcy, ale Izraelic i 
zaśp iew ali P salm : „Bóg n aszą  ucieczką i mocą..." i 
podn ieśli oręż do góry  n a  znak, że .mają ufność w Bo­
gu i orężu. S łow a p ieśn i i brzęk b ron i zag łuszyły  k rzy­
k i pogan; w krótce wszyscy odeszli złorzecząc.

H olofernes śiedział przy uczcie w span ia łe j; 
wszyscy dowódcy i u ja rzm ien i k siążę ta  by li zgrom a­
dzeni p rzy  jego stole. Czemużby n ie  m ia ł ucztow ać? 
W szyscy korzy li się przed  nim , łu p y  rosły, bogactw a 
się m nożyły, n a  niczem  m u  n ie  zbyw ało; wesół był 
przeto i chciał, by się i jego w ojsko w eseliło.

Ale u lec ia ła  go radość, gdy w eszli posłowie i o- 
znajm ili, że m iasto  B etu lja  an i m yśli się poddać do­
brow olnie. Nie posiadał się ze złości i n a ty c h m ia s t ; 
kaza ł robić p rzygotow ania do w ym arszu. P rag n ą ł jak  
najp rędzej pokazać Izraelitom , jak  potężni są  Assy- 
ryjczycy.

— Co to za naród?  — woła. — W  co u fa ją , czy 
m ają  dużo w osjska, czy m yślą, że im  kto pomoże, że 
ich ochroni, iż tacy  pew ni w ygranej ?

— Zrobim y z niani, jak  z D am aszkiem  — odpo­
w iad a li wodzowie.

— Zniszczym y ich, jak  I durne jeżyków...
; — Jednakże chciałbym  coś o n ich  w iedzieć — 

przem ów ił H olofernes, spoglądając n a  u jarzm ionych  
książą t. — W y ich  znać przecie m usicie!

N a to  w ystąp ił Achior, h e tm an  A m onitów, a  skło­
n iw szy się  H olofernesow i aż do ziemi, w  te  odezwał 
się słowa:

— Jeśli raczysz słuchać, p an ie  mój, pow iem  p raw ­
dę o tym  narodzie, a  słowo k łam liw e n ie w ynijdzie 
z u s t moich.

— Mów — rzek ł Holofernes.
Z robiła się cisza w  nam iocie.
A chior m ów ił:
— L ud ten  jes t z n a ro d u  Chaldejskiego, k tó ry  

m ieszkał w  M ezopotam ji. Bóg im  kazał iść do ziem i 
H anaan , co oni też uczynili. A gdy głód ogarnął 
w szystką  ziemię, szli do E g ip tu  i tam  przez czterysta  
la t tak  się rozm nożyli, że n ie  mogło być m nóstw ó ich 
policzone. A gdy je obciążał k ró l E gipski p rzy  budo­



Nr 33 R O L A 3

w an iu  m iast swoich, zm uszając do noszen ia g liny  i 
rob ien ia  cegły, w ołali do P an a  Boga swego i u k a ra ł 
Bóg ziemię E gipską rozm aitem i p lagam i. A gdy ich 
E gipcjan ie  puścili od siebie, to p lag i zaraz  usta ły . N a­
stępnie chcieli ich znow u pojm ać i do swojej niew oli 
zawrócić. Ale Bóg okry ł w odą niezliczone w ojsko e- 
gipskie, k tó ra  je zatopiła, że an i jeden nie został, k tó ­
ryby opowiedział potom kom  o tem , co się stało. A oni 
podiedlii p ustyn ie  góry Synai, w  k tó ry ch  n igdy  czło­
w iek m ieszkać n ie mógł.

Tam  zdroje s ta ły  im  się słodkie k u  piciu, a  przez 
czterdzieści la t żywności z N ieba dostaw ali. Gdziekol­
w iek zaś weszli, bez lu k u  i  strzały , bez tarczy  i m iecza 
zab ierali m iasta . Bóg ich w alczył za n ich  i zwyciężał. 
I n ik t n ie m ógł się oprzeć tem u  ludowi, chyba, że 
zgrzeszyli ;i P a n  Bóg ich opuścił.

I póki jeno nie zgrzeszyli przed obliczem  Boga 
swego, dobrze się z n im i działo, albow iem  ich Bóg 
n ienaw idzi niepraw ości.

A gdy ty lko odstąp ili od tej drogi, k tó rą  im  Bóg 
dał, aby n ią  chodzili, w y tracen i byli b itw am i od róż­
nych  narodów  d w iele ich zabrano w niewolę.

— I cóż z tego w szystkiego, coś pow iedział? — za­
py ta ł zniecierpliw iony Holofernes.

— Teraz tedy, pan ie m ój, dow iaduj się, czy jest 
ja k a  niepraw ość ich  przed oczym a ich Boga. Jeśli jest, 
to  ciągnijm y n a  nich, bo podda ich Bóg tobie i będą 
pobici pod jarzm o m ocy tw ojej. Ale jeśli lud  ten  nie 
obraził Boga swego, n ie  będziem  m ogli im  się sprzeci­
wić, albow iem  Bóg będzie ich b ronił i będziem y n a  
pośm iew isko w szystkiej ziemi...

— Głupie są  słow a d ra d y  tw oje, Achiorze! — 
k rzyknął Holofernes.

In n i dowódcy poczęli m arszczyć brw i, m ruczeć 
groźnie i uderzać m ieczam i o ziemię.

— Jak  śm iesz — w ołali — m ówić tak ie  rzeczy! 
W  głowie ci się pom ieszało, sjkoro liiniem asz, że Iz ra ­
elici m ogą się oprzeć w ojskom  p an a  naszego Nabu- 
chodonozora!

— Bóg im  dopom agać będzie — w yjąka ł Achior.
— Głupiś! Iz rae lic i ludzie nie zbrojni, bez m ocy 

i um iejętności n au k i w ojennej.
— P a n  Bóg m oże im  dopomódz, że i bez oręża nas 

zwyciężą!
— Zam ilcz! — k rzy k n ął rozgn iew any  H olofer­

nes. — A poniew aż nam  prorokow ałeś, iż n aró d  Iz ra ­
elski m a obronę od Boga swego, przeto żeby ci poka­
zać, iż n iem a Boga, jedno jest N abuchodonozor, król 
nasz, skoro ty lko  pobijemy.; Iz raelitów  i ty  z n im i od 
m iecza naszego zginiesz. Rozum iesz?

— Święte są  słow a twoje, o panie! — w yrzekł ż 
pokorą Achior.

—• A jak  się już przekonasz, że N abuchodonozor 
jest panem  w szystkiej ziemi, natenczas m iecz rycer­
stw a m ojego przejdzie przez boki twoje, a  p rzebity  
padniesz, m iędzy ran n y m i Izrae litam i.

A chior zbladł i  zam ilkł, bo w iedział, jak  o k ru tn i 
są A ssyryjczycy. Ale H olofernes i wszyscy obecni za­
częli się śm iać.

SB— Gzemużeś się tak  p rzestraszy ł — szydzili — 
prorokow ałeś, że nie dam y rad y  Izraelitom , a  jednak  
drżysz od strachu , że m asz los ich podzielić?

— W szystko jest w  m ocy Boga —: b ąk n ą ł Achior.
— G łupi jesteś, Achiorze! w szystko jes t w  m ocy 

k ró la  naszego, N ahuchodonozora, i jego w ojska — za­
w ołali wodzowie.

— A jeżeli proroctw o tw oje się spełn i — m ówił 
Holofernes — nic ci się nie stanie. Czegóż się więc 
boisz?

N iektórzy jed n ak  chcieli n a ty ch m ias t u k a rać  A- 
ch io ra  za słow a zuchw ałe. Zdaw ało im  się bowiem, że 
w ielką zniew agę w yrządził N abuchodonozorow i, ich 
p an u , iż śm iał go staw ić niżej od P an a  Boga. R adzili 
więc wbić go n a  pal i w ystaw ić n a  w idok Izraelitom , 
iżby w iedzieli, co ich czeka i aby drżeli przed potęgą 
k ró la  N ahuchodonozora.

Ale oparł się tem u  Holofernes.
— Po co — m ów ił — k a lać  ręce w k rw i tego 

głupca?
— Słusznie — zaw ołali in n i — n iech  ich proroc­

tw am i do obrony zagrzew a,1 a jak  Iz rae litów  pobije­
my, n iech  p am ięta  o swojej skórze!

H olofernes sk inął n a  straż, k tó ra  po rw ała  b iedne­
go A chiora i w yprow adziła z nam iotu .

Uczta trw a ła  da le j. W odzowie asisyryjscy byli 
bardzo weseli i rozbaw ieni, ale u ja rzm ien i k s iążę ta  u- 
d aw ali ty lko radość, bo w  duszy było im  sm utno  i 
przykro, że u legli najezdcy, k tó ry  ich m oże za lada 
słowo u k a rać  okru tn ie, jak  u k a ra ł  A chiora.

ROZDZIAŁ V.
W  B etu lji w rzało jak  w ulu . L iczba m ieszkańców  

była pięć razy  w iększa, niż zwykle, bo z sąsiedn ich  o- 
sacl nadciągało w iele ludzi, aby się  u k ryć  przed w oj­
skiem  nieprzy jacielsk iem .

N ikt p raw ie  nie próżnow ał. W zm acniano m ury, 
znoszono zapasy  żywności, ćwiczono się w  robien iu  
bronią.

W  dom u Ozeasza, k tó ry  był przełożonym  m iasta , 
zbierali się s ta rs i i rad z ili o rozm aitych  rzeczach. A 
sp raw  do om ów iennia było m nóstw o. Nie w iadom o 
jak  długo po trw a w ojna, ja k i jej będzie koniec, co za­
m yśla te raz  n ieprzyjaciel?  W szystko trzeba było n a ­
przód przewidzieć, obmyśleć, żeby m ieć p lan  gotowy 
n a  w szelkie w ypadki. Nic bow iem  zgubniejszego, jak  
bez p lan u  wojować. Ż ołnierz wówczas n ie wie, co ro­
bić, a wodzowie tra c ą  głowy.

Pewnego dn ia  przed zachodem  słońca, zebrała  się 
ca ła  s tarszyzna B etulji, jak  zw ykle n a  radę. Siedzieli 
n a  p łask im  dachu, jak  to jest zw yczajem  w  taraitych 
s tronach  i ze sm u tk iem  spog lądali n a  pola okoliczne, 
k tó re  n iebaw em  m ia ła  zalać n aw a ła  assy ry jsk a  i  za­
m ienić w pustynię. M iędzy rad n y m i byli n iek tó rzy  
serca bojaźliw ego; radziby  oni zaniechać wszelkiej 
obi-ony i poddać się dobrow olnie w  ręce Assyryjczy- 
ków, byle tylko zachow ać życie i choć cośkolw iek z 
m ienia. Ale w iększość by ła  za w ojną, a  do te j w ięk­
szości należał Ozeasz. Tchórzliw i więc b a li s ię 'w y ja ­
wić swoich m yśli. Radzono o tem , co robić, gdy oblę­
żenie się przedłuży, a zabrakn ie  żywności.

Nagle zrobił się ru c h  jak iś  n iezw ykły  w  u licach  
m iasta.

• — Ktoś ty  jest?  — wołano.
— Szpieg! — w ołali inni.
— Zabić go! N iech c isk a ją  n a ń  kam ienie.
N a dach, gdzie siedzieli rad n i, w pad ł jeden ze 

sług Ozeasza.
Pozwól, o panie, — zaw ołał — powiedzieć sło­

wo w uszy twoje.
— Mów! — odrzekł zaniepokojony Ozeasz.
— S traże nasze pojm ały  jakiegoś człowieka, k tó ­

rego A ssyryjczycy przyw iązali do d rzew a.i odbiegłszy, 
zostaw ili.

1— N iech w nijdzie tu ta j.
W prow adzono biednego A chiora.
B lady był; w łosy w  n ieładzie ; szaty  zabłocone i 

podarte ; ledw ie się mógł u trzym ać n a  nogach. Zgro­
m adzeni ze zdziw ieniem  i litośc ią  n a ń  spoglądali?
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—■ Kto jesteś? — zapyta ł Ozeasz.
—• Jestem  Achior, h e tm an  Am onitów.
Z cizi w enie w śród zgrom adzenia wzrosło.
Ozeasz w lepił w zrok w biednego starca.
— Tyżeś to  Achior, ów w aleczny i spraw iedliw y 

wódz Am onitów, którego wysław iają, w szystk ie u s ta  
z tam tej s trony  Jo rd an u  od D am aszku, aż do m orza 
M artw ego ?

— Oto m ię w idzisz — jęknął Achior.
— Cóżeś robił w obozie H olofernesa?
— To co i w szyscy h e tm an i i królow ie, k tó rych  

zawojował.
— Słyszeliśm y, że po u p ad k u  D am aszku, poddali 

m u  się w szyscy królow ie, słyszeliśm y o okrucień­
stw ach  jego żołnierzy, alem  był pewny, że Achior, 
wódz Am onitów, n ie podda się dobrowolnie.

—• Cóż m iałem  robić — tłóm aczył się Achior. Ho- 
lofernes zabrał m i w szystko: m ias ta  popalił, ziemię 
spustoszył, ludzi pozabijał lub pobrał do w ojska. Cóż 
w ięc m iałem  robić? P rzysta łem  dd niego i byłem  je­
go sługą.

— I cóżeś w ygrał n a  tern? — zapytał, w zruszając 
ram ionam i, Ozeasz. *

— Cóż było robić? — szepnął zaw stydzony Achior.

— Um rzeć n a  polu w alk i; to lepsze było stokroć 
d la tak  dzielnego w ojow nika i szlachetnego m ęża, ja ­
k im  jest Achior, niż przyjąć dobrow olnie służbę w 
niewoli.

— W ielu  innych  tak  sam o zrobiło — tłóm aczył 
się dalej Achior.

— I cóż zyskali n a  tern? K raje ich zam ienione n a  
p ustyn ie ; lud  pom ordow any; żony i córki sclrańbione-; 
dzieci uprow adzone w niew olę; a  wy, h etm an i, prze­
łożeni ludu, schy lacie  pokorn ie k a rk i przed Holofer- 
neśem  i pom agacie m u pustoszyć ziemię.

W tem  pow stał C harm i, jeden  z rad n y ch  m ias ta  
B etu lji i  rzekł:

— Mężowie bracia, w ieleśm y dobrego słyszeli o 
Achiorze, h e tm an ie  A m onitów, a te raz  w idzim y go w 
służbie naszego wroga. K toby się spodziew ał, że ten  
dzielny w ojow nik schow a oręż do pochwy, gdy podły 
Ą ssyryjczyk p a lił i rabow ał jego m iasta , gdy lud  je­
go pędził g rom adam i jak  trzodę byd ła do niew oli. A, 
że to w szystko uczynił Achior, któż nam  zaręczy, że 
to n ie szpieg w ysłany  przez H olofernesa d la  w ybada­
n ia  naszych  sił, albo oszukan ia  n a s  n a  korzyść swego 
teraźniejszego pana?

(Ciąg dalszy nastąpij.
I» ■*- K •*!>■*».<4

S i e r p n i o w y  obchód  w  Kalwar j i  Z e b r z y d o w s k i e j .
Z góry  K alw aryjiskiej rozlega się dzwon, 
Pójdźcie tu , pątn icy , w szystk ich  w zyw a on, 

W ijcie p an n y  z róż wieńce,
K alw ary jsk ie j P an ience, •

Z drow aś m arsz , m arsz , m arsz ,
Do M arji w szyscy wraz,

M atka B oska K alw ary jsk a  oczekuje nas'.

W  15-tym Nrze „Roli“ opisałem  kochanym  Czy­
teln ikom  obchód W ielkiego tygodn ia  w K alw arji Ze- . 
brzydow skiej, dziś o ile m i Szanow na R edakcja  nie 
odm ów i n a  to m iejsca, opiszę pokrótce obchód sier­
pniowy.

Już od 10-go sie rpn ia  pi’zybyw ają g rom adnie do 
K alw arji kom panje  w śród  śpiew u i częstych kapeli. 
Po spowiedzi w 42 k ap licach  i kościołach, rozrzuco­
nych  po górach  K alw ary jsk ich , o d p raw ia ją  pą tn icy  
dróżki P an a  Jezusa, M atk i Boskiej i za dusze w  czyś- 
cu. Któż z tych, co tam  byli n a  tym  p ięknym 'obcho­
dzie, nie przypom ina sobie n ieraz  m ile tego uczucia 
i w rażen ia  religijnego, k iedy  to orszak pogrzebowy 
złożony z kapłanów , z bardzo w ielkiej rzeszy dziewic 
śnieżno ub ran y ch  z łilją  w rę k u  i m łodzieńców, k ap e li 
w śród  szpaleru  żołnierzy oraz tysięcy lu d u  w dniu  
13-go sie rpn ia  o 3-ciej po po łudn iu  z głównego kościo­
ła  p rzy  odgłosie m uzyki s ta je  przy  kościółku „D om ku 
M atki Boskiej", gdzie po cerem onjalnych  m odłach 
kapłanów , przy  odgłosie żałobnych m elodyj kape li 
i dzw onków  n a  tym  kościółku, w ynoszą figurę M atki 
Boskiej zaśniętej w  złocistej tru m n ie  pod b a ld ach i­
m em ,w śród tysięcy św iateł w ręk ach  p ątn ików  i śpie­
wów nabożnych. Po k azan iu  idzie bardzo pow oli ten  
w sp an ia ły  pochód w śród nabożnych p ieśn i koło k a ­
plic: „Zgrom adzenia Apostołów", „Zaśnięcia", „Uwiel­
bien ia Duszy M arji", „B ram y w schodniej" Żydowin 
czll uzdrow ienia ślepego w  czasie pogrzebu M atki 
Boskiej, przy  k tó rych  to kap licach  są  kazan ia . Pó­

źnym  w ieczorem  sta je  ten  pochód n a  dolin ie Józefata  
p rzy  kościele „G robu M atki Boskiej", gdzie po k aza ­
n iu  jest cerernonja złożenia C iała M atk i Boskiej do 
grobu, poczem  lud  po tej p ięknej cerem onji rozchodzi 
się n a  noclegi.

W  kościele „G robu M atk i B oskiej" n a  dole jes t 
grobowiec M atk i Boskiej i  2 boczne ołtarze; s tąd  są 
schody  n a  górę, gdzie jes t o łtarz , w  n im  N ajśw . Sa­
k ram en t i  p rzep iękna  złocista fig u ra  M atk i B oskiej 
w niebow ziętej. T u ta j 15-go s ie rp n ia  o godzinie 9-tej 
ran o  jest u roczysta  sum a, potem  kazanie, n astęp n ie  
form uje się ta k i  sarn pochód, jak  13-go sierpn ia, ty l­
ko już z fig u rą  M atk i Boskiej w niebow ziętej i m uzy­
k ą  w esołą. W śród św iateł, śpiew ów nabożnych, k a ­
peli, przechodzi pochód koło  k ap lic : „S po tkan ia  się 
Jezusa z M ar ją", „Apostołów try u fu jący ch " , „W eselą­
cych się p a trja rch ó w ", „U m ieszczenia tronu", „Koro­
n ac ji M atk i Boskiej" przy  k tó ry ch  to k ap licach  s ą  k a ­
zania. S ta je  nareszcie ten  pochód w  kościele głów ­
nym , gdzie n a  środku  um ieszczają  m a je s ta t M atk i 
Boskiej w niebow ziętej. Po k azan iu , b łogosław ień­
stw ie Najśw. S akram entem , lud  oddaw szy cześć M at­
ce N ajśw . w Jej cudow nym  obrazie, pow raca do do­
m ów  swoich.

O pisując ten  p rzep iękny  obchód, cisną m i się n a  
pióro słow a p ieśn i k a lw ary jsk ie j:

U słyszałem  śliczny głos, Ja k  M ary ja  w oła n as : 
„Pójdźcie cło M nie m oje dzieci, P rzyszed ł czas,

(ach  przyszedł czas".
P o w iad a ją  uszczypliw e języki n iep rzy jacie le  te ­

go m iejsca św iętego, że ty lko  ci tam  idą, co się im  w 
dom u pracow ać n ie chce, chcieliby dobrze zjeść, 
tru n k ó w  się napić. Tym czasem  jest to ty lko b red n ia  
i oszczerstwo. Bo ci p ielgrzym i w ystaw ien i są  n a  u p a ­
ły słoneczne, idą. n ieraz  w śród skw arów  lub deszczu 
pieszo k ilk a  i  k ilk an aśc ie  m il, n iosąc n a  b ark ach  sw o­
ich tłum ok, zaw iera jący  pożyw ienie sk ład a jące  się 
z czarnego' ckłeba. Na noclegu n a  gołej słom ie, jak  
śledzie w beczce, są. ś ci śnie ni, ale n ik t sobie n ie  
k rzyw dzi, p» całodniw ym  obchodzie i nabożeństw ach  
w ięcej u tru d zo n y  jak  p rzy  ciężkiej p racy  w  dom u, ale 
to k ażd y  mile. znosi: !

Józef Serafin.
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M A 0 E K

M oiściewy, n a  tem  świecie to w szystko jak  ta  
p ian k a  n a  wodzie, co . to dopiero jest, a za m ały  ka- 
w ałecek juz jej n iem a. I w  życiu luclzkiem taksam o 
sie miele. W eźm y n a  p rzyk ład  tegorocną pogodę: 
słonecko świci, gw iazdecki b łyskają , m iesiącek zza 
W ałkow ej stodoły jęzor pokązuje, a tu  nagle  brum m ... 
brum m ... i w a lą  p io runy  niebieskie, a za n iem i ch la­
pa okru tecna, ze an i pa lca  z pod kożucha wyścibić. 
? A cy m yślicie, ze z babam i inacy? Dop.iroci b ę ­
dzie, jak  to słonecko jasna, dopiro będzie się do ciebie 
u śm ich a ła  i po głowie cie ciaćkała, a  za chw ile ze 
an i sek u n d a  n ie u leci bryźnie n a  ciebie pierunem , 
zę an i w is zaco i poco. Ale jesce p ieru n  nic, bo sybko 
przeleci i jak  cie odrazu  z nóg n ie zwali, to pójdzie 
sobie w  św iat, a  n a  życia twojego niebie, choć zach la­
pana, ale jesce pogoda zajaśn ieje, póki w nie now y 
i najn iespodziew ańsy  p ie ru n  n ie  trzaśn ie. Gors a jest 
ta k a  pow olna chlapa, co sie to zacyna z pocą tku  dro- 
bnem i d rg an iam i powiek, po k tó ry ch  n astęp u je  dro- 
b n iu teń k a  i n ie u s tan n a  śląkw a, rzadko trzydniow a, 
a cęściej naw et k ilko le tn ia . Jak  w a lą  p ie ru n y  z nieba, 
to cłek p rzynajm niej wie za co i lacego. Zaw iał 
w iatr, zerw ała się w ich u ra  i ta  ze sobą p ie ru n y  przy­
niosła. Ale ta k a  pow oln iu tka  chlapa, to nie w i ad a, 
skąd  sie w zięła i k iedy  uleci.

A jak  po n iebieskiej burzy, tak  i po życiowej: je­
żeli ona jes t nag ła , a  choćby i z p ierunam i, to wszyć­
ko po. tem  może przyjść n a  sw oje kopyto i istn ieć da­
lej, ale po tak ie j śląkw ie delikatnej zacyna gnić po­
woli i  juz n igdy  n a  swóje przy jść n i moze.

A wicie bez co ja  to wszyćko gadam ? No i bez 
cózby jak  n ie bez Kaśkę. W am  sie zdaje, ze ona ta k a  
c ich u tk a  i pokorń iu tka , jak  n a  tem  obrazku, k tó ry  
casem  d ru k u ją  w  „Roli". N a obrazku  to wszyćko ła ­
dne: n ie ru sa  sie, gęby n ie ot w ir a  i p azu ram i nie 
drapie, ale w  rzecyw istości to Boże odpuść! N iech m i 
kto  i to tak  z rę k ą  n a  sercu  p rzyzna sie, cy po trafił 
k iedy bez całe życie z babą, choćby z rodzoną w spo- 
kojności w ytrzym ać. P ra w d a  ze nie, a  cóz dopiro 
z tak ą , jak  K aśka! W łasn ą  to w razie cego choćby i 
powrozem  zeprać mozes. Jakoś to ujdzie, a  jesce lu ­
dzie słusność ci p rzyznają , ześ n ie byle pę te lka  i w 
kasę  dm uchać se n ie pozwolis. Z cudzą jed n ak  go­
rzej. N aw alis, to zaraz w izum repertum , adw okat, sąd 
i dziura. Nie naw alis , toś przepadł n a  w iek i w ieków 
am en.

Bez to  tez i ja  m am  całem i la tam i z m oją K aśką 
serdecne u trap ien ie . Jej wszyćko wolno, a m nie nic. 
N iechby ino n a  m nie k tó ra  w siowa, cy n ie 'w s io w a  
dzieucha, choćby jednem  okiem  zyrknęła, to K aśka 
zaraz w siad a  n a  m nie, jak  n a  burego p sa  i pyskuje, 
a pysku je  bez k ro p k i i p rzycinka od św itu  aze do po- 
łedn ia  a od po łednia do nocy, a w  nocy naw et i przez 
sen gada, zeby jej język z w praw y n ie  wysed. D osta­
ne jak i lis t od przyjació łk i „Roli“ i  m ojej, to K aśka 
sie zaraz  w ścika, ze juz z góry i przed ślubem  łam ie 
jej w iarę m ałżeńską, k tó re j przecie jesce nim a. A jak  
m l jesce jak a  dzieuska urodziw a pare  grosy przyśle

cy n a  portcęta, cy n a  grzebyk, to juz m oja p an ień sk a  
fry zu ra  w robocie, a k łak i po całej izbie sie rozlatują* 
ze potem  gospodyni m a ją  do w iecora co zam iatać. A 
tu  cłek jest jesce w tak iem  głupiem  położeniu, ze an i 
sie o to do w ó jta  uża lić  n ie  moze, boby go w yśm iali, 
ze sie da  babie za łeb włócyć.

A cłek co? Cy do moze tak  śm iało postępow ać. 
P ysk iem  Kaśce nikt- n ie  sprosta , a n ie  dopiero ja. 0- 
tw arcie  i  ućciw ie gnatów  jej po łam ać n ie mogę, boby 
zaraz był sąd  i obraza Boska. T rzeba to robić ostro­
żnie i um iejętn ie. Ot najw yżej jak iś  tam  śtU rchaniec 
pod p ią te  ziebro i to tak , zeby n ik t  n ie w idział i k tó- 
regoby n ik t o ie  usłysał. A cy to w tem  jest ja k a  przy­
jem ność, jak  sie n ik t o tem  nie dowie i cłeka n ie  po­
żałuje?! N ikt sie nie dowie, bo K aśka sie n ie  przyzna, 
a ja  sie chw alić nie łubie i tak  w szyćko idzie n a  prze- 
padłe.

I pow iadają , ze m ęzcyzna jest panem  św iata, a 
ja  pow iadam , ze m ęzcyzna n ie  jest panem  an i jednej 
kobity, a cóz dopiro m ówić o ca lem  świecie. Za to ba­
by to m a ją  ta k ą  moc w sobie, ze -ony p o tra fią  Cło- 
w iekow i dopić ,kazclą cąstecką ciała, swojego i za tru ć  
m u życie do im ienia.

I ja. se bez. to m yślę, c y n ie  lepiejby to był zrobił 
Ponieżus, jak b y  był bab n ie stw arzał. Nie lń-iałby sie 
z kim  ciek handrycyć i żyłby sobie jak  anioł, którzy 
latego, ze bab nie m ają, są cięgiem scęśjrwi i weseli.

Pow iadacie z w tencas n ie  byłoby ludzi, boby 
n ie było dzieci. N im a obaw y! Jak  doktory  p o tra fią  
robić ze sta ry ch  m łodych, toby sobie i z tem  dali radę , 
boby w ym yślili tak ie  p igu łk i, z k tó rychby  sie robiło  
dzieci. C hciałbyś m ieć dzieuche, w ziąłbyś złociaka i 
posed do ap tyki, a jap ty k a rz  dałby ci p igu łkę na  
dzieuche. Zachciałoby ci sie ch łopaka, dostałbyś za 
dw a złociaki p igu łkę n a  chłopaka. A m ozeby jesce i to- 
w ym yślili, coby z tak ie j p ig u łk i m usiało  w yróść: 
ksiądz, prefesur, o rgan ista , poseł, m nister, cy ja k a  
in n a  osoba. M ogłaby być i cena ro zm aita  za p igu łk i, 
ale cłek byłby pew ny w przysłości, co będzie m ia ł za 
śwoje piniądze.

Skoda, ze n a s i posłow ie zwozą te raz  snopk i z po- 
coby ta k ą  ustaw ę uchw alili i  zaprow adzili ją  pod 
la  a n ie rad zą  w sejm ie, bobym  zaraz  do n ich  nap isa ł, 
p rzym usem  n a  całym  świecie.

Idhny tv zgodzie!
W znieśm y sztandar nasz do góry,
Choć nas gniecie ból i trud,
Choć nad nam i burze, chmury,
Id ź m y  .śmiało w życia  jbród!

i Idźm y iv zgodzie i miłości,
Poprzez życia wartki nurt,
A burze i ludzkie złości 

'j Rozbije nasz zgody burt.
i

A więc naprzód przyjaciele!
Nie bójmy się gromów, burz,
Lecz dążmy odważnie, śmiele,
Do świetlanych, rajskich ' wzgórz.

Nie ustajm y w drodze naszej,
Niechaj w idzi cały świat,
Że w tej naszej ziemi laszej,
Także kocha brata brat.

■Florjan Ciebiera.
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W Ł A D Y S Ł A W  W O S N A K .

U C I E C Z K A  A R C H A N I O Ł A
Powieść współczesna.

I I .

Tom ek w rócił poto, aby pow itać dogorywającą, żo­
nę. P rzykry- obraz. W  dom u już n ik t n ie rozpaczał. 
Z nudziła  się w szystk im  d ługoterm inow a choroba 
Margoślci. Dzieci zrazu  popłakiw ały , lecz w końcu tak  
się oswoiły z tem , że nie p rzedstaw ia ły  sobie m a tk i 
inaczej, jak  ty lko  leżącą w  łóżku i głębszem  w es­
tchnien iem  d ającą  znać o sw em  istn ien iu . Te w es­
tchn ien ia  z biegiem  cząsu ta k  się spotęgow ały, że 
obecni zaczynali już się przejm ow ać i n iem al odczu­
wać zdradzieckie, n ieo d p arte  szpony' choróbstw a n a  

: w łasnej skórze. Nic dziwnego ,że większość dom ow ni­
ków nie k rjd a  się już przed sobą z tą  m yślą: albo... 
albo... Myśl tę  odczuła m atk a . W ięc n ieraz  w  jej za­
padłych  oczodołach m ożna było dostrzec ślady  łez, bę­
dących n ie jako  cichym , bezsilnym  buntem .

I czarny krzyż ciągnął ołówkiem po desce...

— N aw et tym , naw et najb liższym  zawadzam ...
Tom ek jeszcze ra z  chw ycił się zabiegów lek a r­

skich, lecz napróżno. Nie było. już ra tu n k u . O puścili 
wszyscy bezradnie ręce i czekali. A może... m oże Bóg?

Jednego dn ia  pogorszyło się jej do tego stopnia, 
że kaza ła  sprow adzić -syna, k tó ry  uczęszczał do g im ­
nazjum  w m ieście. Z ygm unt był na js ta rszy m , po nim  
następow ała  Zośka, k tó ra  docinała  szesnastk i. Z pozo­
stałej resz ty  w iele um arło , a to, co zostało było dro­
biazgiem .

W  Zygm usiu  p o k ład ała  m a tk a  ca łą  nadzieję. Sa­
m a p a r ła ' najw ięcej, aby go oddać do szkół, gdyż 
chcia ła  Z ygm usia w idzieć księdzem . Z lubością w iel­
ką  p rzypom inała  sobie tę  chw ilę z przed  k ilk u  la t, 
k iedy to  ziścił się jej sen m arzenia, k iedy  Toanek za­
wiózł syna do m iasta . L iczyła w tedy  la ta , ile ich  bę­
dzie potrzeba do chw ili, k iedy  w  m iejscow ej p a ra fji 
odbędą się p rym icje  Zygm usia. L iczyła i teraz.; zaś w 
m iarę tego podnosiło się z głębin d u ch a  szalone p ra ­
gnienie życia. A życie to uciekało, jak  ła n ia  spłoszona, 
szepcząc sobie w  cichości:

— Nie doczekasz.
S m utk iem  przepojone oczy m a tk i zaszły w ilgocią 

mgły. P rzem ocą zdusiła  łzę, k tó ra  n ie m ogąc się w y­
dostać, ugrzęzła  gdzieś w  zaschłem  gardle..

— Nie doczekasz się...

Z ygm unt dostał k ilkudn iow y  urlop, więc przy­
biegł co sił do dom u; dw um ilow a droga nie by ła  znów 
tak  straszna. M atka, zapom inając o chorobie, n ie m o­
gła się nacieszyć synem . Jednakże dni szybko m ijały , 
a k res pow rotu  do szkoły zbliżał się z n ieo d p artą  
mocą.

N adszedł. Oraz ciężka chw ila  pożegnania. Z pe­
w nym  lękiem  obłapił syn m atkę za szyję. Pod palcam i 
w yczuł w ychudłe ciało, zm izerow ane do ostateczności 
d ługą chorobą. I jem u coś mówiło, że to już po raz 
ostatni...

O błapił szyję i n ie m ógł jej w ypuścić z uścisku. 
Ten szkielet stanow ił d la niego w  tej cllw ili najw yż­
szą w artość  i najw iększe um iłow anie n a  świecie.

— N iech cię Bóg błogosław i w  życiu... Nie u jrzy ­
m y się więcej... 1

Z a łk a ła  m a tk a  cicho, lecz czuć było, jak  gw ałto­
w ny skurcz sza rpnął jej w nętrznościam i.

— Nie ujrzym y... ą  ja  m yślałam ...
— Mamo!...
— To nic; zobaczym y się później. Życie jest k ró t­

kie. Jednak  to jedno m usisz m i przyrzec, że będziesz 
żył uczciwie. Gdy skończysz szkoły, m ożesz być, czem 
sam  chcesz, do czego m asz pow ołanie, ale przytem  
bądź dobrym !

—• Mamo!...
— T ak im  bądź, żebym  się ciebie n ie pow stydziła  

kiedyś przed Bogiem. P am ię ta j o m oich słow ach i o 
tych  m ałych... Sieroty...

R eszta słów  ugrzęzła  jej w gard le  i n ie  m ogła się 
wydobyć. Tylko osłabłem i ręk am i śc iska ła  coraz m o­
cniej sk roń  opuszczającego ją  syna.

N adszedł jed n ak  ostateczny czas w ym arszu. Bez 
duszy, z podciętem i nogam i opuszezał Z ygm unt dom 
i m atkę, p raw ie konającą.

Trzeba!
Zleżały barłóg  i ta  droga, pe łn a  śplczastych k a ­

m ieni — jak  życie człow ieka — w ilgo tn ia ły  coraz 
bardziej od łez.

W  k ilk a  d n i potem  w raca ł Z ygm unt tą  sam ą 
drogą... n a  pogrzeb. Szedł, a m yśli m u  w irow ały  w 
głowie, jak  w m łynku. W  ty m  ru c h u  odczuw ał już 
tylko sam  bezład i jak iś  dziwny, zn ieczulający  zapach 
snu. W  dom u za s ta ł apa tję . Ojciec, poniew aż był ta ­
kże stolarzem , w ykończał trum nę. B łyszczała — sto­
jąc w  kącie  — sw ą tru p ią  bielą. M łodszy b ra t, S ta­
szek, rysow ał n a  w ieku  grubym , sto larsk im  ołów­
kiem  czarny, n iezupełn ie  forem ny — krzyż. O statn ia  
przysługa d la  m atk i.

, — Możeś głodny?
Nie odpow iadał siostrze. Jego m yśli, czucie, w zrok 

były sk ierow ane n a  ten  czarny krzyż.. Nie w idział na-< 
w et tego, jak  rę k a  b ra ta  drżała, wodząc ołów kiem  po 
desce. Zaczął n ienaw idzieć tej ręk i, co czern iła  znak 
krzyża. Chciał k rzyknąć: Jak  ty  śm iesz? m atce? w y­
ro d k u  jeden! — ale... Nie wie, co się potem  stało ; w  
każdym  razie  coś lepszego niż rzeczyw istość.

Z pełnem  nabożeństw em  słu ch ał w ieczorem  opo­
w iad ań  siostry.

Jeszcze rano  — m ów iła — przeszli się z dziad­
k iem  po izbie... Byl-i w  izdebce, oglądnęli w szystkie o- 
brazy, a  zw łaszcza tw o ją  fotografję. Potem  usied li w  
łóżku  i  kaza li sobie podać książkę do nabożeństw a, 
z k tó rą  chodzili daw niej do kościoła. Jednak  już nie 
m ogli czytać. P a trze li ty lko n a  książkę, to n a  pole... 
Do n as m ało się odzywali. W reszcie zapy ta li się k tó ­
regoś z nas, k iedy  będzie ok taw a Bożego Ciała. Po­
sm u tn ie li coś potem .
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— Jak  to ładn ie  było — m ów ili cichym  głosem  — 
.jak to ładnie!... W  kościele palą. się w szystk ie  świece, 
pełno kw iatów , kadzidło  zasłan ia  w ielk i o łtarz , cho­
rągw ie trzepocą n ad  głow am i, a  ludzie śp iew ają  przy 
o rg an ach : Św ięty Boże, Św ięty Mocny... J ak  to  miło, 
ja k  dobrze robiło się człow iekowi n a  duszy! Ale ja  
ta m  już n ie będę, nie usłyszę, n ie zaśpiew am ... Nicze­
go m i n ie żal, ty lko  tego...

— P ła k a li potem  bardzo, jak  n igdy  jeszcze. N ik t 
nie m ógł pocieszać, bo wszyscy pouciekaliśm y z izby, 
i  n a  polu, pod ścianam i p łak a liśm y  głośno. Gdy w ró­
ciłam , m am a spali o parci o ścianę. U spokoiłam  się. 
W szystko chodziło n a  palcach. P rzed  w ieczorem , gdy 
w ydoiłam  krow ę, n a la łam  W ikci do g a rn u szk a  m le­
ka,, aby im  zaniosła. Zw ykle ta k  bywało.

Po chw ili w róciła  W ikcia  do s ta jn i ze skargą: 
M am a n ie chcą mleka... nic się nie ruszają... tak  tw a r­
do śpią...

P rzeczucie m ię p ikło w  serce. P u śc iłam  skopiec 
n a  ziemię i pobiegła: ręce już m ieli skostn ia łe , a  od­
dechu  żadnego... Nie czekali Bożego Ciała, lecz przed­
tem  poszli n a  w ielką  procesję, aby przy w tórze chóru  
anielskde|go zaśpiew ać: Święty, Św ięty P a n  Z astę­
pów...

I I I .

Tomek, dosyć zm i zerowany, w ojną, opadł jeszcze 
więcej n a  siłach  po te j ka tastro fie . Poczuł jak ąś  w y­
raźn ą  niechęć do życia i do całego św iata.

— Człowiek przeszedł piekło i n ic m u  się n ie  s ta ­
ło, aż dopiero tu , w domu. Chroniło się od .ku l, szra- 
pneli, gazów za tru tych , i d la  kogo? P rzem iły  obrazek 
dom u był pociechą i podn ie tą  w  najgorszych  czasach. 
R w ała się dusza, rw ało  isię całe ciało k u  n iem u; 
chciałoby się lecieć przez najdzikszy  g rad  ku l, byle 
tylko n a  m om ent odczuć kojące ciepło domowego 
ogniska. A teraz... m asz! Żyj człowiecze!... Z k im ? dla 
kogo?... Dzieci. P raw da, dzieci. A w ięc trzeba żyć, jak  
inaczej n ie  m ożna. T rzeba przyjąć i  ten  ochłap losu.

— Tom ku, żeń się! — m aw iali sąsiedzi, a  zw łasz­
cza sąsiad k i, m ające  p rzejrza łe  córy.

—• Dziecek ukrzyw dzić nie dam . Bez baby się o- 
bejdę. Zośka dorasta , w ięc m łodszem i się zajm ie; u- 
gotow ać też po trafi, a  do p ra n ia  jest kogo nająć . F ra ­
nek, choć m a sw oje m uchy w nosie, s ta jn ią  się zao­
p iekuje w porządku. No, i w idzicie, że się obejdę n a  
starość bez k łopotu, zaś baba w  d o m u  m i n ie po­
trzebna. D ziadek co p raw d a  ty lko  do pacierzy, ale jak  
zajdzie potrzeba, to  i pow rósła w nagłości u k rę c i.,

— Nie ty lko  pow rósła, nie!... M yśm y w idzieli pod­
czas wojny, jak  dziadek z F ran k iem  gospodarow ali. 
Noga ich bolała, s ił n ie  wiele, ale by li w szędzie przy  
w ażniejszych robotach; no... i n ie próżnow ali.

Tom ek postanow ił się nie żenić. Tego sam ego 
zdan ia  był F ran ek  z dziadkiem .

— Naeo ci baby? Dziecysk ino nasypie, a  tych  
już jest dosyć. P iekło  w dom u w cale n ie potrzebne... 
My tu  dam y radę, Zośka też nie dziecko...

— Pew nie, że dam y.
N iespodzianie Zośka m u sia ła  objąć s te r  rządów  

w dom u, n a tu ra ln ie  p rzy  b o k u  ojca. P on iekąd  była 
już do tego przyzw yczajona z czasu, gdy ojciec był n a  
w ojnie, a m a tk a  leżała, złożona chorobą. W tedy  je­
dnakże nie zdaw ała  sobie sp raw y z owej godności, 
gdyż była jeszcze dzieckiem , a  po d ru g ie : sły szała  ra z  
po raz  rozkazy m atk i, k tó re  ją  zw aln ia ły  z w szelkiej 
odpow iedzialności, oraz tru d u  łam an ia  sobie głowy 
n ad  tą, czy ową rzeczą. Dziś sp raw a s tan ę ła  n a  innym

poziom ie: Zośka poczuła się o d razu  panią, sytuacji,, 
n iem al m a tk ą  m łodszego rodzeństw a.. B yła poniekąd, 
dum na, gdy sły szała  podobne rozm ow y: Tom kow i już; 
b ieda n ic  n ie  zrobi;, s trac ił żonę, ale już m a  zastęp ­
czynią. Choć n iby  dziecko z tej Zośki, a  już ta k  u m ie  
sobie zaradzić, jakby  jak a  gospodyni... Będzie k ied y ś 
dobra gosposia... Patrzcie , patrzcie!; sam a gotuje, 
chleb piecze, bieliznę pierze, a  naw et m łodszym  sio­
s trom  sukn ie  poszyje... K toby się spodziew ał, że ta k  
prędko w yrośnie. I naco m u baby, k iej w  dom u m a 
tak  gospodarną córkę? Ju ż  n iem a mowy, żeby się że­
nił. Szkoda! No, ale przynajm nie j m a w  dom u spo­
kój, bo z m acochą zawsze jed n ak a  bywa.

O dtąd Zośka, choć jej n ie raz  sił brakow ało , do­
k ła d a ła  w szelkich s ta rań , aby n ik t  w dom u nie m iał' 
pow odu do n a rzek an ia  na. n ią . R obiła n aw e t to, co 
przechodziło jej siły  i zdolności.

Byle n ie czuć n ad  sobą przew agi osoby obcej — 
macoch}''! Ojciec i n ik t  inny!

W szelkie przyjem ności, rozryw ki, w ystaw anie  z 
rów ieśnicam i, ucieszne h is to ry jk i m u sia ła  zreduko­
w ać do m inim um , gdyż czasu n ie starczyło. D rżała, 
w idząc skw aszoną m inę ojca, i  ty lko  z biciem  serca 
oczekiw ała, rych ło  z jego u s t p adn ie  słowo:

— Nie dasz rady... N iem a co... T rza inaczej r a ­
dzić.

Ulgę jej spraw iało , gdy zam iast tego słyszała  ze­
w sząd do la tu jące  sk arg i i  w o łan ia :

— G uziki m i przyszyj!
— Koszule trzeba prać...
— Spodnie m am  podarte...
— Za ludźm i trzeba iść n a  ju tro  do żęcia lub ko ­

pania...
— W ypadałoby się spytać w ójta, czy pojedzie n a  

ja rm a rk  i czy zabierze ń aszą  świnię...
— Zośka! W ik ta  m ię bije!...
Gdy ojca w  dom u b rak ło , n ie raz  pow staw ało ja r ­

m arczne w rzenie, gdyż każde ż rodzeństw a m iało  do 
Zośki jak ąś  p re tensję  i bezcerem onjalną odwagę, o- 
raz  śm iałość, jak ie j n ie  posiada dziecko w zględem  
n ajb ard z ie j kochającej i pobłażliw ej m atk i.

Do tego przyczyniał się jeszcze k rzyk  - dziadka, 
gdy m u  przerw ano  pacierze.

— P siak ręś! Jak  ty, Zośka, ich  p ilnu jesz?  Gdzie 
to  ojciec? Czemu ty  k ija  n ie  w eźm iesz? H arm ider, 
aż uszy bolą!

: — M oglibyście i w y w ziąć pasa, bo sam a im  pys­
ków  n ie  pozalepiani!

—• W idać, widać... n iem a m atk i. P rzew idziałem , 
że tak  będzie... W esel się K rólow a Nieba... Ach! gdzie 
ja  czytani?... Módl się za n am i św ięta  Boża Rodzi­
cielko...

W  tak ich  m om entach  Zośka ch w y ta ła  pierw szy 
n ap o tk an y  p rę t i  ćw iczyła rozpędzone żywioły. W tedy 
pow staw ał krzyk  płaczu, pom ieszany z przeraźliw em i 
głosam i:

— Ja  zaraz opowiem  tatow i, jak  ino p rzejdą.
— Co za m atusia , żeby n as  biła... Sarna dostaniesz 

od ta ty .
— Ja  nic n ie  robiła, tylko Stefka.
— Ja  też nic.
— Stefka, S tefka! Tyś m ię popchnęła.
— A tyś m ię uszczypła.
— Cicho bądźcie! Gdy ta ta  przyjdą, to w am  jesz­

cze popraw ią.
— Tobie popraw ią, nie nam .
Zośce zbierało się już n a  płacz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(Wspomnienie z inwazji bolszewickiej.)
S ierpień  był pogodny i upalny . U roczysta jak aś  

^cisza zaległa szerokie złote łany. Kołyszące się tu  i 
ówdzie nie zżętem i jeszcze k łosam i zbóż. W  spokoj­
nej tej ciszy jed n ak  czuć było z oddali n ad c iąg a jącą  
burzę, k tó ra  pędziła sza lo n ą  w ich u rą  ze w schodu — 
niszcząc po drodze, w dzikim  sw oim  rozpędzie, 
wszystko piękno roztaczające się n a  cichej polskiej 
ziemi... P łonęły  w sie i m iasteczka, p ad a ły  w  gruzy 
pańskie siedziby i dwory, z ru jnow ane sta ły ' kościo­
ły — a szereg m ęczeńskich o fiar ścielił się, pada jąc  
wszędzie, kędy  ty lko  s tąp n ę ła  h o rd a  bolszew icka.

Jeszcze ra z  rozoryw ano czarne skiby polskiej zie­
mi, aby je użyźnić czerw oną lu d zk ą  krw ią... Jeszcze 
raz ofiarne .mogiły znaczyły szerokie pola, a  z mogił 
tych p łynął s traszn y  jęk  niedobitych  ludzk ich  ciał... 
Jeszcze raz  naokoło tej rozpacznej trag e d ji rozbrzm ie­
wał dzikiej zem sty śpiew...

W  jednym  z kościołów, ziem i lubelsk iej — w  bo­
cznej kaplicy, u  stóp  o łta rza  M atk i Bożej — klęczał 
pewnego p o ran k u  ks. dziekan, a  u s ta  jego w ypow ia­
dały głośno m odlitw ę do Napśw . M arji... Ręce z b ła­
galną  prośbą w yciągały  się k u  ucieczce strapionych... 
a  po zoranej tw arzy, p łynęły  gorące łzy... M odlił się o 
odwrócenie h o rdy  bolszew ickiej, k tó ra  już o k ilk a  
zaledw ie k ilom etrów  p ląd ro w ała  ludzkie siedziby, i 
d aw ała  znać o sobie w ystrzałam i.

Ks. dziekan  m odlił się serdeczną m odlitw ą, o ra ­
tunek  d la całej p a ra fji (— o zachow anie w  całości 
p rzyby tku  Pańskiego , i o opiekę n a d  w łasnem  ży­
ciem  — gdyż w idział s traszn e  niebezpieczeństw o, ja ­
kie go czekało, w  razie  przybycia bolszewików.

Przez1 p a ra fjan  sw ych był ks. dziekan szanow any 
i łubiany, lecz m ia ł też dużo n ieprzy jació ł — szcze­
gólnie w  pośród żydów — gdyż był an ty sem itą  — 
i w pośród m ętów  społecznych, gdzie zawsze w ystę­
pował ostro  n a  Wszelką n iem oralność,e i złe obyczaje 
n iek tó rych  p ara fjan . Toteż było dużo tak ich , k tó rzy  
odgrażali się zem stą, i czekali ty lko n a  przy jście bol­
szewików, ażeby oskarżyć sędziwego k ap łan a . O tem  
w szystkiem  donosili księdzu  jego przyjaciele  i blizcy, 
radząc koniecznie opuszczenie parafji, i w yjazd  w raz 
z n iek tó rem i znaczniejszem i jednostkam i, k tó rzy  m ia­
sto byli zm uszeni opuścić. Ks. dziekan, n am aw ian y  ze 
w szystk ich  stron, uległ w reszcie życzliwym  radom  
i pewnego dn ia  w yjechał w raz  z innem i, do n iedaleko 
leżącego L ublina. Lecz tam , gdy przybył, ogarnął go 
straszny  niepokój — i- jak aś  n iep rzep a rta  moc cią­
gnęła go z pow rotem  k u  swojej p a rafji, k tó rą  zosta­
wił bez żadnej duchow ej opieki. Ale n a jb ard zie j tę ­
sk n ił do uw ielbianego przez siebie obrazu  N ajśw . Ma­
rji P anny , k tó ry  został tam  sam otny, n a rażo n y  n a  
b ru ta ln e  obdarcie przez dzikie h o rdy  bolszewickie... 
Toteż przenocow aw szy tylko jed n ą  noc, n az a ju trz  po 
m szy św. pow rócił z pow rotem  do swej parafji, gdzie 
już każdej godziny spodziew ano się przybycia bol­
szewików.

M iasteczko zaległa g łu ch a  cisza — tu  i ówdzie 
k ręcili się tylko polscy żołnierze, n ad słu ch u jąc  z n ie­
pokojem  strzałów , jak ie  od czasu do czasu, dochodzi­
ły z oddali., ł ’

W pustym  n iem al kościele, po o dpraw ien iu  m szy 
św. ks. d z iek an  u k ląk ł przed obrazem  N ajśw . Panny, 
i po głośnej m odlitw ie, ja k ą  z głębi serca zaniósł 
przed  tro n  M arji — zagłębiać się zaczął w  ciche roz­
m yślanie. Przez kolorowe szyby kaplicy , ze stropu

niebios, p a d ła  sm uga św iatła , n a  cicho klęczącego — 
a od stóp M arji p łynęły  m igotliw e błyski, i zlew ając 
■się w srebrzyste  tęcze, sp ływ ały  do duszy k ap łan a , 
rozprasza jąc  pow oli m rok  zw ątp ien ia, ja k i od k ilk u  
dni zasnu ł jego w iarę, w  cudow ną opiekę Najśw. 
P anny.

P ow staw ały  teraz, przed oczym a jego duszy, 
w szystk ie la ta  przeżyte — k iedy  jeszcze n ie był k a ­
p łanem  — a w  k tó ry ch  to la tach  n ie jednokro tn ie  do­
znaw ał cudow nej pom ocy M arji... Potem , gdy został 
już Jej sługą, otoczył J ą  czcią i uw ielbieniem , s ta ra ­
jąc się Jej chw ałę rozm nażać m iędzy w iernym i. W ie­
rzył zawsze, że o co tylko prosić będzie, n ie  odm ówi 
n iu  M arja... Aż oto przyszła  jed n a  chw ila  za łam a­
n ia  — zw ątpił n a  m om ent, i zeszedł z posterunku... 
lękając  się o swoje życie. Lecz dusza jego zanadto  
by ła  p rzyw iązana do Tej, k tó rą  um iłow ał.:. Pow ró­
cił — i jak  żołnierz, postanow ił czekać tu  u  stóp Ma­
rji, n a  przeznaczony m u  w yrok.

Było już blizko południe. W  m iasteczku  wszczął 
się popłoch, gdyż k ilk u  ran n y ch  przywieziono, opo­
w iad a jąc  przytem , o szybko zbliżających się bolsze­
w ikach. Czekapo trw ożnie, n ie  m ając  już n a jm n ie j­
szej nadzie i ra tu n k u  przed dziką hordą.

W  pustym  kościele k lęczał w ciąż k ap łan  — m o­
dlił się, i w ierzył w M arji obronę.:.

I oto sta ł się cud — cud ' w iary... Jakaś dziw na 
m oc w stąp iła  w  serca w alczących żołnierzy — z n ad ­
ludzką s iłą  rzucili się n a  bolszew ickie oddziały, i za­
częli gnać je daleko, coraz dalej... aż w krótce pozosta­
ły  . ty lko niszczące ślady, kędy  w lek ła  się s traszn a  
dzicz, co n ie w ierząc w Boga, w ierzy ła ty lko  w swoje 
o k ru tn e  okrw aw ione dłonie, k tó re jed n ak  bez Bożej 
pom ocy zawieść ich  m usiały . A polsk i żołnierz, w ra ­
cał w kró tce jako  zwycięzca... k lęk ając  ze czcią u  stóp 
M arji — kędy  sędziw y k ap łan  w ym odlił sw oją w ia rą  
zw ycięstw a cud.

Kachna Ł. Łza.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□oaoaatjc□□□□□£□□□□□□□oaaaDanaaaaaaaDaa

Konkurs.
Chcąc zachęcić naszych  Czytelników  do próbo­

w an ia  s ił n a  polu  lite rack im , a  innym  dać jak  n a j­
w ięcej rzeczy ciekaw ych do czytania, ogłaszam y ni- 
n iejszem  k o n k u rs  n a  pow iastkę, opow iadanie, legen­
dę, bajkę, hum oreskę lub w reszcie a r ty k u ł poważny.

W aru n k i k o n k u rsu  są  n astęp u jące :
U tw ór m usi być oryginalny, to jest z n ik ąd  nie 

przepisany , an i przez nikogo innego nie opow iedzia­
ny. M usi zaw ierać treść zajm ującą, odpow iednią d la 
„R oli“, n ap isan y  w form ie przystępnej. Objętość li­
tw oru  n ie  m oże zajm ow ać więcej aniżeli jed n ą  s tro n ­
nicę „Roli“. M usi on być p isan y  czytelnie, po jednej 
s tron ie  papieru .

P race m ożna nadsy łać  już. T erm in  zam knięcia  
k o n k u rsu  podam y nieco później. Jako nag rody  za 
najlepsze  u tw ory  przeznaczam y k ilk an aśc ie  cennych 
książek  powieściow ych, k tó re  o trzym ają  autorow ie 
10 na jlepszych  utw orów . T ak  nagrodzone, jak  i nie- 
nagrodzone a dobre u tw ory  będą d rukow ane kolejno 
w „Roli“. ,•

Celem u ła tw ien ia  p racy  sądow i konkursow em u, 
złożonem u z w ydaw cy i R edakcji „R oli“ prosim y o 
w czesne n ad sy łan ie  utw orów .

Redakcja „Roli"..
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Poradnik gospodarczy.
II. Jeżeli p rzedm io t k o n tra k tu  •stanowi n ie  jedna 

tylko p a rce la  lecz ca ła  realność (w szystkie w  w ykazie 
h ipotecznym  n a  k a rc ie  A w ym ienione parcele) n a ­
tenczas w ystarczy  Art. II  zm ienić i  zam iast treśc i 
tego a r ty k u łu  napiisać: Art. II. K ontrak tem  n in ie j­
szym  sprzedaje N' N. powyższą, ca łą  rea lność  lwyk.
h ip  (ew entualnie 1/3 lub J/4 część tejże) X. X.-owi
n a  jego w yłączną i n ieogran iczoną w łasność bez ja ­
kichkolw iek  zastrzeżeń ta li, ja k  on ją  posiada i po-

. siadać m a p ra w a  za  um ów ioną cenę k u p n a  złot.
s ło w n ie  złotych i zezw ala, aby  praw o własno.-
ści realności objętej liczbą w y k azu  hipotecznego . . . .
księg i g run tow ej d la  gm iny k a t a s t r a ln e j  za in -
tabu low ano  w jego m iejsce n a  rzecz n a b y w c y ..............
(wym ienić nazw isko  dokładnie), lub jeżeli w  połowie 
tylko lub 1/3 części sp rzedaje  — dodać „w połowie 
lub 1/3 (jednej trzeciej) części”.

Dalsze ustępy  bez zm iany.
N adm ien ia się, że k o n trak ty  m u szą  być n ap isan e  

w yraźnie, czysto i bez popraw ek  lub p rzekreśleń , 
skrobań  etc.

K on trak t ta k i  po  p o d p isan iu  przez sprzedającego  
wobec Sądu  lub n o ta rju sz a  i przez nabyw cę należy  
podać ido h ipo tek i celem in tab u lac ji jak  najsp ieszn ie j, 
poniew aż zajść m oże w ypadek, że po sp rzedaży  je­
szcze w ierzyciele sprzedaw cy będą żądać np. egze­
kucji n a  g ru n t sprzedającego1, a  gdyby on  jeszcze s ta ł  
w  hipotece, to  i n a  sp rzedanym  g runcie  będą ciężary  
w pisane, co pow oduje koszta  procesów  1 inne powi­
k łan ia.

Z k o n tra k tu  sporządza się d w a  czytelne i  w y­
raźne odpisy (po za legalizow aniu  czyli uw ierzy te ln ie­
niu) i  jeden z tych  odpisów  p rzesy ła  się  w ładzy  po­
datkow ej lub urzędow i w ym iaru  należy tości celem  
w ym ierzenia opłaty  skarbow ej, a  d ru g i do łącza  się 
z k o n trak tem  do Sądu  celem  złożenia w  zbiorze do­
kum entów  sądow ych.

Poniew aż stem ple często się  zm ien ia ją  — w y­
sokość stem p la  poda zaw sze k to ś  w  Sądzie lub no- 
ta rju sż ’ przy legalizacji, ew en tualn ie  prow adzący  
księgę gruntow ą.

W zór podan ia  do Sądu hipotecznego:
Hipoteczne gminy  .............

I stempel | Do Sądu powiatowego

;........  w ..................................
X. X. rolnik w ................ prosi o intabulację praw a

własności realności lwyk.
hip................... księgi grunt.
gminy k a ta s tra ln e j.............
. . . .  lub też 

»o wydzielenie z realności w ykazem  
hip. 1. . . księgi grunt, gminy kalastr.
........................objętej parceli liczba k a­
tastra lna  . . .  i zaintabulow anie na je ­
go rzecz.

załącznik: 1 kontrakt 
1 odpis.

A  Nr 33

(To pisze się n a  pierw szej s tron ie  arkusza)
Na s tron ie  d ru g ie j:
Podp isany  u p rasza  o w ydan ie n a s tęp u ją ce j 

uchw ały :
N a podstaw ie k o n tra k tu  z d a t y   (miejsce)

. . . .  s ie rp n ia  19 . . .  L iczba R ep (nótar.j, lub G . . . .
(sąd), u p rasza  podp isany  (w wypadku kupna parceli)1
0 w ydzielenie z rea lnośc i liczby w ykazu  h ip ...........
księg i g run tow ej d la  gm iny  k a ta s t r a ln e j  p arceli
gruntow ej lk  rola, u tw orzenie z n iej nowego ciała
hipotecznego 1................(tu m iejsce zo staw ia  się wolne,,
bo niew iadom o, jak i n u m er będzie now y w  hipotece)
1 za in tabu low anie n a  rzecz ................  (w ym ienić w y­
raźn ie  nazw isko  kupującego).

(W wypadku gdy kupił całą realność lub część 
tejże) pisze: o zam tafbulow anie p raw a  w łasności re a l­
ności liczba w ykazu  hipotecznego L, . . . .  księg i g ru n ­
towej d la  g m iny  k ą t a s t r .    w  m iejsce N. N. na.
rzecz X. X. (nabywcy), jeżeli p rzedm io tem  by ła  część 
rea lnośc i należy  w ym ienić „1/2 lub  1/3 części rea ln o ­
ści”. K on trak t do łączam  w  oryginale  poci A), zaś od­
pis d la  zbioru  dokum entów  dołączam  pod B). Kon­
t r a k t  zgłosiłem  do w y m iaru  należy tości w  urzędzie
skarbow ym  <............................... (przez oddan ie odpisu),,
dn ia  . do L . ..............

X. X. (podpis).

Do p o d an ia  należy  jeszcze dołączyć spisanych, 
n a  1/2 ark u szach  p ap ie ru  ty le  „napisów ” zaw ie ra ją ­
cych treść ty lko  1-szej s tro n y  a rk u sza  (rubryka) ile 
jest s tro n  objętych k o n trak tem .

Jeżeli czyniący k o n tra k t um ią nap isać  sobie t a k i  
k o n tra k t sam i, lecz n ie  pum ią ład n ie  przepisać, t® 
m ogą dać  do p rźep isan ia  .(komuś k to  um ie dobrze  
p isać lub też posiada m aszynę do p isan ia  — a  po s ta -  
ran n em  p rzep isan iu  i dok łudnem  porów naniu  tre śc i 
z h ip o tek ą  dopiero k o n trak t podpisać w  sądzie lub' 
u  no tarjusza .

W ten  sposób m ożna u n ik n ąć  i w ysokich  często- 
kosztów  n o ta rja ln y c li i n iezgodności h ipo tek i z p ra w ­
dziw ym  s tan em  , a  czasem  i u tra ty  m a ją tk u  tj. k u ­
pionego g ru n tu . W  sp raw ach  trudn ie jszych  oczywi­
ście m usi za ła tw iać  k toś biegły w  sp raw ach  tab u ­
larnych .

*

D la kupującego  rów nie w ażnem  jak  hipoteka,, 
jest bezsporne objęcie posiadan ia , d latego  przy  k u ­
pnie należy  stanowczo od sprzedającego zażądać 
w prow adzenia w  posiadan ie fizyczne. Dzieje się to 
przez obejście g ran ic  wobec dw u zau fan ia  godnych 
św iadków . W ów czas jeszcze dodać m ożna w  k o n tra k ­
cie, że: „O ddanie w  posiadan ie  sprzedanego g ru n tu  
już n as tąp iło ”.

Jeżeli a to li sp rzedający  zastrzega sobie coś ńp. 
zbiór żyta, ziem niaków  1 t. p. na ten czas należy  dodać 
w  k o n trak c ie : „Sprzedający  zezw ala k u p u jącem u  n a  
fizyczne objęcie p o siad an ia  sprzedanego g ru n tu  po1 
zebran iu  przez sprzedającego ży ta lub k a rto fli 
zrzekając się w ystępow ania przeciw  nabyw cy w  d ro ­
dze sporu  p r  o w i z o r  j al n e g o (o n aruszen ie  po siad a­
n ia )”.

. .1. Lónczak 
egzam inow any prow. księg i g run tow e 

oraz u rzęd n ik  b. póm . koncept.
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K R O N I K A .
Od Administracji. Niniejszy numer jest 

ostatnim numerem bez okładki. Następne nume­
ra będą wychodziły już z okładkami.

Od R e d a k c ji.  Niektórzy z naszych Czytelników, 
piszący do nas w rozmaitych sprawach, uskuteczniają 
to po największej części na jednej karteczce, nadsyłając 
razem pomieszane i rozwiązanie zagadek i nowe za­
gadki i jakieś życzenia administracyjne n. p. reklamacje 
zaginionego numeru, prośbę o przesyłkę num eru oka­
zowego komuś znajomemu i t. p. Taka m ieszanina u- 
trudnia bardzo pracę, a czasem naw et zdarza się, że 
jakaś rzecz nie zostanie ząłatwiona. Dzieje się to w ten 
sposób, że taką mieszaną korespondencję niewiadomo 
dokąd skierować, czy do Administracji czy do Redakcji. 
Bo trzeba wiedzieć, że wszelkie sprawy administracyjne 
załatwia kto inny, a redakcyjne kto inny. Jeżeli więc 
różne sprawy są pomieszane, to może się zdarzyć, że 
jedna sprawa jest 'załatwiona, a druga przepada. Dlate­
go też prosimy bardzo, aby na przyszłość Czytelnicy 
nasi o każdej sprawie pisali oddzielnie na osobnej kartce 
i podpisywali życzenia swe wyraźnie imieniem i ,n a ­
zwiskiem. Oddzielnie pisane rzeczy można jednak prze­
syłać w jednej kopercie.

P o g o d a  w  sierp n iu . Zdaniem meteorologów, bę­
dzie miesiąc sierpień naogół podobny do swego poprze­
dnika lipca: przeważnie ciepły i obfitujący w burzę. 
Wpływy kosmiczne dają powód do poważnych obaw 
burz i orkanów. Niebezpieczne te okresy przypadają na 
czas od 11 do 15 sierpnia, następnie od 22 do 25 sier­
pnia. Lecz najbardziej krytycznym  dniem okaże się 25 
i 26 sierpnia (burze i silne opady atmosferyczne). Pierw­
sza połowa miesiąca będzie o wiele ładniejsza, niż dru­
ga (podobnie jak to było w lipcu). Pod koniec miesiąca 
pochmurnie i deszczowo. Naogół biorąc, miesiąc sierpień 
będzie miesiącem dobrym i sposobnym do podróży, wy­
poczynków oczywiście dla tych, którzy mają czas i pie­
niądze.

P od  k o ła m i p o c ią g u . Z Warszawy donoszą: 
W Wilanowie na stacji kolejki zdarzył się wstrząsający 
wypadek. Odbywał się tam doroczny odpust. Na święto 
to ściągnęły do historycznej siedziby królewskiej ol­
brzymie tłumy. Po ukończeniu uroczystości tłumy za­
częły się rozjeżdżać. Dworzec był dosłownie oblężony. 
Miejsca w pociągach nadjeżdżających zdobywano siłą. 
Nim jeszcze pociąg zdążył zajechać przed dworzec i sta­
nąć, tłum olbrzymią falą rzucał się na wagony, zalewał 
wszystkie stopnie, wejścia i swobodne miejsca. O go­
dzinie 5-tej po południu nadjeżdżał pociąg z Jeziorny 
do Warszawy, Gdy pociąg podjeżdżał przed dworzec, 
napór tłumu był tak silny, że ci, którzy stali przy to- 
rze, byli zmuszeni rzucać się na oślep na wagony. Nie­
stety, nie każdy tyle miał sił i zręczności, by wedrzeć 
się choćby na stopień i nie daę się wepchnąć pod koła 
kolejki. Straszliwemu temu losowi uległy dwie młodo­
ciane Warszawianki. Pod naporem wezbranego tłumu 
jedna z nich wpadła pod koła, które nieszczęśliwą prze­
cięły wpół. Podniósł się straszny krzyk grozy. W tejże 
samej niem al chwili w innem miejscu wybuchł nowy 
okrzyk przerażenia. Oto kilka wagonów dalej od stra­
sznego miejsca, gdzie padła w kałuży krwi rozszarpana 
na dwoje dziewczyna, osunęła się pod koła druga ofia­
ra tłoku i nieopatrznego naporu. Koła odcięły jej obie 
nogi. Rzucono się na pomoc, lecz o ratunku nie było 
mowy. Ustalono, że przejechana na śmierć nazywa się 
Wacława Kęczkowska, liczyła lat 20, m ieszkała przy ul.

Marszałkowskiej 14 w Warszawie. Drugą ofiarą padła 
Apolonja Rutkowska, licząca lat 21 (Nowy Świat Ś). 
Straszliwie okaleozałą przewieziono kolejką do W arsza­
wy. Na dworcu czekała już poprzednio zawezwana ka­
retka Pogotowia, która przewiozła nieszczęśliwą do szpi­
tala. Nie odosobniony to wypadek, że wskutek niero­
zumnego tłoczenia się czy to do pociągów, czy podczas 
wychodzenia z kościoła, lub teatru, ludzie jedni drugich 
tratują, narażając na kalectwo, a nawet śmierć. Nie czy­
nią tego ludzie kulturalni, ale tłum, który nigdy i nad 
niczem się nie zastanawia.

S zczęśc ie  i n ie sz c z ę śc ie  s to la rz a .  Henryk Sten 
do niedaw na był ubogim stolarzem w małem mieście 
w Czechosłowacji. Głownem jednak zajęciem jego była 
nietyle stolarka, ile zapijanie się na śmierć. Sten zale­
wał robaka, myśląc o swej przeszłości, obfitej w przy­
gody. Za młodu znalazł się w Australji, ożenił się tam 
i miał dwoje dzieci. Dla zadowolenia kaprysów żony, 
którą ubóstwiał, dopuścił się przestępstw, za które od­
pokutował 5-letniem więzieniem. Kiedy je opuścił, żo­
na dawno zniknęła bez śladu, zaś dzieci przygarnęła 
jej rodzina. Sten powrócił do ojczyzny i tu  prowadził 
nędzny żywot. Przed kilku dniami otrzymał z Australji 
oficjalne zawiadomienie, iż zmarły niedawno tamtejszy 
obywatel D. pozostawił mu w spadku 100.000 funtów. 
Równocześnie nadesłano mu list owego wspaniałomyśl­
nego testatora. Sten dowiedział się, że ubóstwiana prze­
zeń żona przez cały czas pożycia małżeńskiego była 
kochanką pana D., który „dla przebłagania" za zbała­
mucenie Stenowi żony uczynił go swym spadkobiercą. 
Dzienńiki, opisujące ów fakt; nie podają, czy Sten bar­
dzo był zadowolony z takiego sutego wynagrodzenia.

O statn i p o ca łu n ek . W miejscowości Valjuro w Ser- 
bji wydarzyła się ubiegłego tygodnia katastrofa, o któ­
rej obecnie mówi się dużo w całej okolicy. Autobusem, 
który wozi pasażerów z Valjewo do miasta Obrenovac 
jechało 9 osób, między któremi znajdowała się pani 
Drago Korpowicz, wdowa po adwokacie z dwuletnią 
córeczką. Skutkiem pęknięcia pneumatyka w chwili, gdy 
autobus zjeżdżał z góry ponad przepaścią, wóz wywró­
cił się i spadł w przepaść. Zginęli na miejscu pani Dra­
ga Korpowicz i szofer; trzy osoby są ciężko, inne lżej 
ranne. Ci, co ocalali w tej katastrofie, opowiadają prze­
bieg tej katastrofy w sposób następujący:

W chwili, kiedy hamulec przy zakręcie odmówił 
posłuszeństwa, zdawaliśmy sobie jasno sprawę, że ka­
tastrofa jest nieuniknioną. Wtedy pani Korpowicz po­
chwyciła dziecko, przytuliła do piersi i ucałowawszy je 
czule, wyrzuciła z wozu. Następnie sama wyskoczyła, 
lecz wypadłszy z wozu uderzyła czołem o skałę przy­
drożną i z roztrzaskaną czaszką została na miejscu. Dziecko
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jakby cudem ocalało, upadłszy na kupę piasku, która 
tam leżała...

O peracja odm ładzająca . Sława lekarzy, Steina- 
cha i Woronowa, którzy przeszczepiają gruczoły mło­
dych ludzi starym, aby ich odmłodzić, nie dawała spać 
Dr Piotrowi Kolessnikowi, zamieszkałemu w serbskiem 
miasteczku Zajeczar. Ale oto zdarzyła się doskonała spo­
sobność wypróbowania operacji odmładzającej. W wię­
zieniu w Zajeczar siedział skazany na śmierć morderca 
i bandyta Iwan Krajan. Kiedy wyrok uprawomocnił się, 
Dr. Kolessnikow udał się do więzienia i w te słowa 
przemówił do b andy ty :

— Musisz umrzeć. Nabroiłeś wiele za życia, uczyń 
więc choć po śmierci dobry uczynek. W imię nauki 
wzywam c ię : poświęć swoje gruczoły dla dokonania 
operacji odmładzającej.

Bandyta zgodził się, a ponieważ i dyrektor więzie­
nia nie miał nic przeciwko temu, operacja odbyła się 
niezwłocznie. Gruczoły zaszczepiono staremu lekarzowi 
Dr Strańskiemu, który wkrótce odzyskał pełnię sił i stał 
się groźnym konkurentem  dla niejednego młodzieńca. 
Nagle wybuchła bomba. W dniu wykonania wyroku na­
deszła depesza z Belgradu, według której Krajan zo­
stał ułaskawiony przez króla z zamianą kary na 20 lat 
więzienia. Teraz rozpoczęły się sceny jakby z farsy 
francuskiej. Ułaskawiony bandyta zaczął się aw anturo­
wać i k rzycza ł:

— Zwróćcie mi moje gruczoły!
Ale Dr Strański nie chciał o tem słyszeć, a opera­

tor, który w jednym dniu stał się sławnym lekarzem, 
był bezradny. Ktoś jednak musiał być ukarany. Skru­
piło się na dyrektorze więzienia, który został usunięty 
ze stanowiska za to, że -bez porozumienia się z wła­
dzą wyższą wystawił życie sobie powierzonego na 
niebezpieczeństwo śmierci. Biedny urzędnik na wieść
0 dymisji posiwiał. W ten sposób Dr Kolessnikow prze­
wyższył sławę S teinacha: za jednym zamachem udało 
mu się odmłodzenie i postarzenie...

N ajstarszy  cz ło w iek . Korespondent „Prager Pres- 
s e “ z Rosji, inż. Szrom, bawiący na studjach w połu­
dniowej Rosji, spotkał najstarszego człowieka świata na 
Kaukazie. Nie jest to kanikularna bujda, lecz autenty­
czny fakt. Siedzibą najstarszego człowieka świata jest 
zakątek w wysokich górach i głębokich ostępach leśnych, 
należących do najmłodszej republiki sowieckiej, Achazji, 
która leży na północ od portu Batum nad morzem Czar- 
nem. W tych okolicach dojrzewa najlepszy tytoń, znaj­
dują się najpiękniejsze konie i najbardziej elastyczni
1 rasowi ludzie na Kaukazie. Mieszka w dali od stoli­
cy małej republiki, Suchum, w górskiej wiosce nazwi­
skiem Laty. Człowiek ten, współczesny Matuzalem mie­
szka we wsi Laty od swego urodzenia, t. j. od lat 146 
i z wyjątkiem kilkurazowych podróży do Suchum świa­
ta Bożego poza swem gniazdem nie widział. Rewela­
cyjny wiek tego człowieka odkryła statystyka sowiecka 
podczas powszechnego obliczania ludności w dniu 
17 grudnia 1926 r. Podała li tylko, że w republice 
kaukazkiej Achazja (w Związku Republik Sowieckich) we 
wsi Laty mieszka obywatel Mikołaj Szapkowski, w wie­
ku lat 146. Mikołaj Szapkowski posiada żonę w wieku 
lat 67 a ich najmłodsza córka ma 21 lat (!) Ojciec star­
ca był polskim oficerem, który po pierwszym rozbiorze 
Polski musiał opuścić ojczyznę, przez Turję przywędro­
wał na Kaukaz i był tam jednym z pierwszych osadni­
ków. Poślubił tamtejszą kobietę i Mikołaj Szapkowski 
jest ich najstarszym synem. Po śmierci ojca Mikołaj 
w 24 roku życia ożenił się z kobietą rodu tubylczego 
i stał się Achazyjczykiem. Polskiego języka nie zna zu­
pełnie. Podczas oblężenia Suchum przez Turków żona

jego wraz z dwojgiem dzieci została wzięta do niewoli. 
W roku 1861 otrzymał Szapkowski od cara Aleksan­
dra II medal za waleczność, a ludzie pamiętający ten 
fakt opowiadali, iż miał podówczas lat 80. On sam nie 
może stwierdzić, ile ma lat, albowiem niem a dokumen­
tów urodzenia. Ale z faktów historycznych, które poda­
je, wynika, iż jego urodzenia rok jest 1780. Przypomi­
na sobie między innemi nazwisko cara Jerzego, osta­
tniego niezależnego cara Gruzji, który się w r. 1801 
poddał Rosji. Szapkowski żenił się cztery razy. Jego 
w nuk z drugiego m ałżeństwa jest przewodniczącym so­
wietu w Laty i ma 60 lat. Z trzecią żoną Szapkowski 
nie miał dzieci. Mając około lat 90 pojął starzec nie­
spełna 20 lat liczącą dziewczynę jako czwartą z kolei 
żonę i miał z nią pięcioro dzieci, z których syn naj­
starszy liczy 47 lat, a najmłodsza córka 21 lat. Leciwy 
ojciec rodziny jest zdrowy, czuje się nadal rzeźki, cho­
dzi stanowczo, choć bardzo powoli, przez całe swe ży­
cie uprawiał kukurudzę, tytoń i winogrona, prócz tego 
trudnił się myśliwstwem i rybołóstwem. Najulubieńszą 
jego potrawą jest mamałyga z papryką. Nadmienić wy­
pada, że Szapkowski posiada jeszcze parę zębów. Od 
roku dopiero skarży się, iż niedosłyszy i niedowidzi. 
Śpi tylko od zachodu słońca do północy. Strudzone 
długą, bo półtorawiekową odysseją ziemską ciało odma­
wia powoli posłuszeństwa. I tak posuwa się w śmierć, 
jak dąb zamierający zwolna, ów człowiek z polskiej 
krwi, przeszczepiony na grunt górzystego Kaukazu z wy­
pisaną w sobie historją 146 lat.

Ś m ier te ln e  b a n a n y . Skutkiem wielkiej burzy, 
która przeszła nad Paryżem piwnice centralnych hal 
targowych zostały zalane w odą. W jednem z podziem ­
nych sklepień pod halami dwaj kupcy Hiszpanie, bracia 
Domingo, umieścili 100 tysięcy bananów, które następ­
nych dni miały się znaleźć na bazarach i w sklepach 
paryskich. Woda zalała owoce, powodując natychm ia­
stowe gnicie. Po burzy właściciele bananów zeszli do 
piwnicy, powstałe skutkiem gnicia gazy pozbawiły ich 
przytomności. Ponieważ nie było nikogo, ktoby ich ra ­
tował, zadusili się. Taki sam los spotkał gońca, który 
wszedł w pół godziny potem. Dopiero po paru godzi­
nach straż ogniowa w maskach przeciwgazowych w y­
dobyła trzy trupy.

W p o śp iech u  n a  ślub . — Szybko, panie-sędzio, 
jeżeli wolno prosić!

W te słowa odezwał się do sędziego w Birmingham 
młody człowiek o miłej powierzchowności, przyprowa­
dzony jako oskarżony na rozprawę.

— Tak się panu spieszy? — zapytał zdumiony sędzia,
— Owszem, o godzinie 10 mam ślub w kościele, 

a minęła już dziesiąta pięć.
— Więc dlaczego musiał pan właśnie ubiegłej no­

cy narobić tyle hałasu, że policja aresztowała p an a ? '
— Mój Boże, zajrzałem tylko do kieliszka. W ta ­

kie wieczory to się często zdarza. Więc proszę jak naj­
prędzej. ..
* — Dobrze, zapłaci pan na miejscu 20 szylingów?

— Hm... to bardzo nieprzyjemne...
— To może woli pan 11 dni aresztu?
— Boże broń, n ie !... Miałem coprawda tyle w ydat­

ków, że starczy mi właśnie na auto, aby pojechać do 
kościoła.

— No, to w tym wypadku zamkniemy raz wyjąt­
kowo jedno oko i odroczymy karę.

— Serdecznie dziękuję...
Młody człowiek, który już dawno był wytrzeźwiał 

po nócnej hulance, znalazł się w jednej chwili za drzwia­
mi. Sędzia wertował w aktach następnej rozprawy. Po
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jakimś czasie spojrzał na zegarek i rzekł z uśmiechem 
do sekretarza sw ego:

— Już po ślubie. Teraz jest dostatecznie ukarany...
Z m iło śc i d la  n arzeczon ej. O słuszności powie­

dzenia : „Czego się nie robi dla kobiety*1 mogli się 
w tych dniach przekonać pasażerowie „Latającego Szko­
ta" (Flving Scotsman) pociągu pospiesznego między Lon­
dynem a Liverpolem. Gdy pociąg pędził z szybkością 
80 kilometrów na godzinę i mijał małą stacyjkę Skipton, 
zdziwiony zawiadowca stacji zauważył, że jakiś mło­
dzieniec najspokojniej przechodzi po dachach z jednego 
wagonu na drugi. W tej chwili pociąg przesuwał się 
pod sygnałem. Zawiadowcy zamarło serce w piersiach. 
Był pewien, że wyciągnięte ramię zawadzi o młodzień­
ca i spowoduje jego natychmiastową śmierć. Młodzie­
niec jednak z zim ną krwią pochylił się i najspokojniej 
w dalszym ciągu spacerował po dachach. Zawiadowca 
zatelefonował do najbliższego dróżnika i wkrótce po­
ciąg zatrzymano. Zdziwionym urzędnikom kolejowym, 
którzy byli pewni, że mają do czynienia z warjatem, 
młodzieniec oświadczył, iż nazywa się Cecil Storey 
i zrobił to wszystko „z miłości dla swej Dorotki". — 
Okazuje się, że swawolna jego narzeczona miss Do- 
rothy, miłość młodzieńca, powiedziała mu w przedziale, 
że nie odważyłby się z miłości dla niej przespacero­
wać się po dachach wagonów tak szybko jadącego po­
ciągu. Storey, nie zastanawiając się ani chwili, prze­
łazi oknem na dach wagonu i rozpoczął niebezpieczną 
przechadzkę. Będzie on teraz za to odpowiadał przed 
sądem.

C h olera  w  P ersji. W południowej Persji, szcze­
gólniej nad zatoką Perską, wybuchła silna epidemja 
cholery. Dla zapobieżenia dalszemu gwałtownemu roz­
wijaniu się epidemji zarządzono przerwanie komunikacji 
w szeregu punktów kraju. W południowo-perskiem m ie­
ście Basra zmarło na cholerę w ciągu jednego dnia 
30 osób.

Czy p o d o b n a ?  W mieście portowem Porto Alie- 
gre w Brazylji odbywała się przed kilku dniami na je­
dnej z sal zabawa z tańcami. Na salę usiłował się także 
dostać jakiś oficer, niezawodnie w stanie nietrzeźwym, 
ale go nie wpuszczono. Rozsierdzony oficer przywołał 
tedy swych żołnierzy i rozkazał im strzelać do wnętrza 
a ci istotnie usłuchali dzikiego rozkazu i zabili 11 osób 
a poranili 27. Gazety donoszą, że żołnierzy uwięziono, 
atoli nic nie piszą, co się stało z oficerem warjatem.

„C zarna wdowa® . W Stanach Zjednoczonych za­
notowano ostatnio znaczną ilość nagłych wypadków 
śmierci, które lekarze przypisywali zakażeniu krwi. Jak 
obecnie stwierdzono, śmierć następowała w większości 
wypadków od ukąszenia czarnego pająka zwanego przez 
ludność „czarną wdową". W stanach Arizony i Kali- 
fornji Południowej lekarze stwierdzili dotąd ponad 20 
zgonów, spowodowanych ukąszeniem tego pająka. Rzecz 
godna zaznaczenia, że tylko mężczyźni padali ofiarą 
„czarnej wdow y"; śmierć następowała w 24 godziny po 
ukąszeniu. Dlaczego |ukąszenie tej „wdowy" nie szko­
dziło kobietom, lekarze nie podają.

N o w y  p ow ód  do rozw od u . Sędzia Graham w San 
Francisco dodał do i tak już bardzo długiego spisu po­
wodów, umożliwiających unieważnienie małżeństwa 
w Stanach Zjednoczonych, jeszcze jeden nader swoisty. 
Pan Graham jest zdania, że żona posiada wszelkie pra­
wo rozejść się z takim mężem, który pragnie zmusić ją 
do noszenia długich sukien, grubych pończoch, oraz 
wysokich bucików. Są to wymagania niesprawiedliwe, 
jako sprzeczne z przepisami mody współczesnej. Poda­
jemy twierdzenie owego sędziego, jako jeszcze jeden 
dowód głupoty ludzkiej.

S iła  p ięk n o śc i. W Buda, stanu Texas, miał miej­
sce przed kilku miesiącami niezwykły napad bandycki, 
Do dyrektora jednego z banków zgłosiła się urzędniczka 
uniwersytetu w Texas miss Rogers i podając się za 
dziennikarkę, prosiła o pozwolenie napisania w lokalu 
banku artykułu, zawierającego opis miasta. Uprzejmy 
dyrektor, któremu urocza „dziennikarka" przypadła do 
gustu, zaprosił ją do biura. Po chwili miss Rogers wy­
stukiwała na maszynie swój artykuł. Nie długo to je­
dnak trw a ło : gdy tylko urzędnicy opuścili lokal biuro­
wy, wobec przerwy obiadowej, rzekoma dziennikarka 
zerwała się z miejsca i kierując lufę rewolweru do dy­
rektora i jego sekretarza, którzy jedyni pozostali na 
sali, zażądała wydania pieniędzy. Przerażeni bankowcy 
wydali pięknej bandytce znaczną sumę pieniędzy ; w oka­
mgnieniu znalazła się miss Rogers ze swym łupem 
w aucie — i zniknęła. Po pewnym czasie pomysłową 
urzędniczkę uniwersytetu aresztowano i stawiono przed 
sąd. Według praw stanu Texas, zbrojny napad rabun­
kowy karany jest śmiercią na fotelu elektrycznym, na­
wet gdyby obeszło się bez ofiar ludzkich. Gdy doszło 
do wyznaczenia sędziów przysięgłych, przewodniczący 
trybunału karnego natrafił na wyjątkową trudność, nie 
chcąc się przyczynić do wydania wyroku śmierci na 
śliczną bandytkę, wszystkich dwunastu przysięgłych od­
mówiło udziału w sądzeniu. Oczywiście takich sędziów 
przysięgłych należałoby surowo ukarać.

M ałpa w  są d z ie . W jednym z miast amerykan-! 
skich oskarżona była jakaś pani o złośliwość dla sąsiad­
ki. Jej adwokat tak gorąco przemawiał i chwalił jej ła­
godność, że podczas mowy poklepał ją po ramieniu, na 
którem miała czarną, grubą chustkę.

W tej chwili podniósł się straszny pisk i z pod' 
chustki wyskoczyła mała małpka, którą adwokat ude­
rzył niechcący i tem przestraszył. Zwierzątko zaczęło 
skakać, z osoby na osobę, nie uszanowało naw et poli­
cjanta, którem u zdarło czako z głowy. Uspokoiło się 
dopiero na kapeluszu sąsiadki oskarżonej, znalazłszy tam 
jako ozdobę czerwone kulki, naśladujące wiśnie. Małpa 
zaczęła zrywać te wiśnie i na wszystkie strony rzucać 
na całą salę. Gdy zerwała wszystkie, już nie w złości 
ale z figlów, skoczyła sędziemu na łysinę. Stąd ją do­
piero odebrała właścicielka i schowała pod chustkę. 
Skończyło się tem, że wszyscy w sali zaczęli się śmiać, 
choć przedtem się zlękli. Tak to prawujące się sąsiadki 
pogodziły się za sprawą małpy.

O kładk i n a  „R olę44 są  g o to w e  i wszystkim, któ­
rzy nadeślą 2 zł. zaraz wyślemy. Okładki są bardzo 
ładne, z wybitym rokiem złoconym 1926/1927 jak rów­
nież ze złoconymi ornamentacjami.
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R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Czytelnictwo w  Japonji.

W  ro k u  1872, gdy E uropa m ia ła  już szeroko roz­
winiętą, iprasę, założył pew ien  A nglik w Jap o n ji p ierw ­
szy dziennik  „N iszin-Szinpirei". Dziś w p ięćdziesiąt 
pięć la t później stoi Japon ja, po  A m eryce i A nglji, n a  
trzeciem  m iejscu  do n ak ła d u  sw oich pi>sm. Rozwój 
ten  jest tem  dziw niejszy, że ipisma japońskie, naw et 
urzędowe, podlegają bardzo surow ej cenzurze. P rzy ­
czyny tak  szybkiego rozw oju są  dw ojakie: po pierw sze 
n iezm iern ie  m ała  liczba analfabetów , w ykraczająca  
zaledw ie ponad  trzy  procent, po drug ie tk w iąca  w 
Japończykach  chęć wiedzy. Lud japońsk i p ragn ie 
m ieć w iadom ości o w szystkiem , co się dzieje n a  św ię­
cie. W  Jap o n ji jest bardzo w ielu  ludzi o w szechstron- 
n em  w ykształceniu , obznajom ionych z najnow szym i 
zdobyczam i k u ltu ry  1 nauk i, a  w iększą część sw ych 
w iadom ości czerpią oni z gazet. N iektórzy p renum e­
ru ją  naw et po k ilk a  gazet, a  n iem a praw ie człow ieka, . 
g łow y dolnu, aby po trafił żyć bez gazety.

Szczególnie obficie zaopatrzone są  japońsk ie p i­
sm a  w feljetony różnego rodzaju. N owelki (często tło- 
m aczone z europejsk ich  języków), pogadanki n au k o ­
w e, u tw ory  lite rack ie  są ta k  liczne, jak  w św iątecz­
nych europejsk ich  num erach , w ydaw anych  k ilk a  r a ­
zy do roku . P isa rzy  sw oich i poetów  zna Japończyk 
doskonale, dziennik i bowiem  d a ją  szczegółowe bjo- 
g rafje  i anegdoty  z życia sw oich w ybitnych  ludzi. J a ­
pończyk ceni wysoko sk a rb y  lite ra tu ry , a o p isa rzach  
m ów i z dum ą i szacunkiem . Prócz utw orów  lite rac ­
k ich  m uszą być w  każdem  piśm ie japońsk iem  dw a 
albo trzy  odcinki z d łuższem i pąw ieściam i o treśc i 
senzacyjnej.

Pod względem  politycznym  zachow uje p ra sa  ja ­
pońska bez różnicy poglądów  ton zawsze bardzo spo­
kojny, n ie  ucieka się n igdy  do n ap aśc i osobistych, 
szczególnie czułą zaś jest n a  ogólne potrzeby społe­
czne. j

W spom inaliśm y n a  początku  o ostrej cenzurze, 
obow iązującej w Japonji. P rzepisy  cenzuralne przew i­
dują, że naczelny red ak to r m usi sk ład ać  w ysoką k a u ­
cję n a  ew entualne przew inien ie prasow e, ponadto  n ie ­
raz  byw a skazyw any  n a  k arę  aresztu , o k tó rej roz­
s trzy g a ją  w ładze policyjne. N iem niej jednak  są dzien­
n ik arze  n a  rów ni z nauczycielam i w  w ielk iein  pow a­
żaniu  u  ludności.

Ogółem jest w Jap o n ji 1.240 p ism  codziennych o 
nak ładzie  przekracza jącym  siędm  m iljonów  n u m e­
rów. P onad to  w ielka  ilość m iesięczników , dw utygo­
dników  i tygodników , często o wysoce artystycznych  
ilu strac jach .

Podczas, gdy n a  początku  rozw oju  p ra sy  w  Japo­
n ji  p rzew ażały  p ism a w  języku angielsk im  o ty le  te ­
raz  zan ik a ją  one p raw ie zupełnie, a  o ile są, to nie' 
m ają  w iększego znaczenia.

Jakżeż daleko n am  jeszcze do Jap o n ji i  d latego u  
n as  ta k a  Węda.

Wróżbici.
W  num erze 31 „Roli" p isaliśm y, jak to  n iek tó re  

zw ierzęta czworonożne u m ią  zgóry przepowiedzieć 
deszcz lub pogodę. Ale tej sz tuk i dokazu ją  rów nież i 
owady. K lasycznym  tego p rzyk ładem  są spostrzeże­
n ia, poczynione w A ngliji, w  lecie w r. 1926. Gw ałto­
w na bu rza  zbliżała się. Z anim  jed n ak  w ybuchła, po ja­
w iły  się gęste chm ury  sk rzyd la tych  m rów ek z tej s tro ­
ny w łaśnie, z k tó rej b u rza  nadejść m iała . Ow ady prze- 

. -czuły burzę i uciek ły  przed nią.

Gdy chm ury  m rów ek zjaw iły  się w  m iejscu  kąpie- 
low em  W hitetab le , było niebo jeszcze zupełnie czyste 
i spokojne. Ale goście kąpielow i m usie li z pow odu n a ­
w ały  m rów czej w yjść z w ody i uciec przed n im i do 
dom u. Było to ich  szczęście, gdyż w krótce potem  roz­
sza la ła  się n iebyw ała  burza. Także i w  afry k ań sk ich  
s tre fach  u w ażan esąm ró w k i przez krajow ców  jakope- 
wne zapow iadaczki pogody. Ilekroć m rów ki zaczynają 
z gorączkow ym  pośpiechem  znosić zapasy  żyw ności 
do sw ych kopców, to k ra jow cy  w iedzą napew no, że 
bezpośrednio przyjdzie deszcz, chociażby n ic innego 
go n ie  zapow iadało.

M uchy są iprzed deszczem  szczególniej n a trę tn e  i 
k łu ją . K ażdy pszczelarz wie, jak  w rażliw e są  pszczoły 
n a  nadchodzącą burzę, i że roje są  zdenerw ow ane i 
złośliw ie usposobione d la  człow ieka .Gdy się bu rza  
zbliża u c iek a ją  do ułów, a le  zawsze n a  czas zanim  je 
deszcz zmoczy. Jeżeli m a być deszcz następnego dnia, 
to pszczoły z regu ły  poprzedniego w ieczoru o w iele 
później w raca ją  do ułów.

D obrym i b aro m etram i są także pa jąk i, zw łaszcza 
tak  zw ane „krzyżaki". P rzed  deszczem  przędą o w iele 
k ró tsze  n itk i, bezpośrednio zaś przed b u rzą  opuszcza­
ją  sw oją sia tkę  i k ry ją  się w  suchych  m iejscach.

Jean  P au l m iał w ielkie zaufan ie w tym  k ie ru n k u  
do pająków . Dlatego też przez cały  rok trzym ał w  sło i­
k ach  szk lanych  te  owady, by z ich zachow ania  w nio­
skow ać o przyszłej pogodzie.

Ryby m a ją  sub telny  zm ysł pogody. N iektóre ga­
tu n k i m orskie u c iek a ją  p rzed  nadchodzącym  desz­
czem w głębie, inne zd rad za ją  w ielk i niepokój. Szczu­
pak  w ypływ a znow u n a  pow ierzchnię w ody i szuka 
łakom ie pożyw ienia. M ałe ry b k i w ypływ ają  p rzed  bu ­
rzą  n a  pow ierzchnię wody. ■ .

N ajlepszym i jed n ak  zw iastu n am i burzy  są  p tak i. 
W iadom o każdem u dośw iadczonem u żeglarzow i, że 
m ew y i m orsk ie  jask ó łk i z nadchodzącą bu rzą  zn ik a ją  
bez śladu , ch roniąc się w bezpieczne zau łk i wybrzeża. 
S rebrne m ew y M orza Północnego zapow iadają  deszcz 
i burze zw ykle przez silny  niepokój i gdy niebo jest 
jeszcze zupełnie jasne już n aw o łu ją  się trw ożnie i b iją  
n iespokojn ie  skrzydłam i.

N asza ja sk ó łk a  la ta  przed b u rzą  całk iem  nisko 
przy  ziemi, zięba w ydaje  w łaściw y sobie głos odpo­
w iada jący  b rzm ien iu  „pig-ping“. Jeżeli kaczk i domo­
we w ieczorem  nie chcą w ychodzić z w ody i tru d n o  je 
zagnać do kojca, je s t to n ieom ylny  znak, że n a  d rug i 
dzień będzie deszcz lub  burza. Z am knięte  zd rad za ją  
przed  bu rzą  w ielk ie zdenerw ow anie. Jeżeli sowy w  de­
szczową noc krzyczą, to n astęp n y  dzień będzie ppgo- 
dny i słoneczny. P rzeciw nie zaś w rzask  w ron  m a  za­
pow iadać deszcz...

Jeżeli dżdżownice w  w ielkiej ilości w y d o sta ją  się 
p a  pow ierzchnię ziemi, m ożna z ca łą  pew nością deszcz 
przepow iedzieć. Jeszcze w iarogodniej szyjni p ro rokam i 
pogody są p ijaw ki, k tó re  podczas pogody spokojnie i 
zw inięte leżą w  słoju, ale z przybliżeniem  się  deszczu 
w y łażą  aż n a  sam  w ierzch.

Pierwotna ojczyzna żyta.
P ie rw o tn ą  ojczyzną ży ta  jest A n a to lja  i T u rk ie­

stan , gdzie do dziś dn ia  żyto rośn ie w  dzikim  stanie. 
Jak  tw ierd zą  badacze, z iarno  tej ro śliny  zam ieszało 
się, jako chw ast z pszenicą, w ysy łany  do Rosji, gdzie 
pszenica w sk u tek  m rozu w yginęła, a  żyto się u trzy ­
m ało. Od tego czasu żyto rozpow szechniało się z k aż­
dym  dniem  bardziej. W  swojej p ierw otnej ojczyźnie 
uw aża sie żyto jako  chw ast.

" A
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O dpowiedzi Redakcji.
Pp.: F. Kiciński w S.: P rzyzna jem y  P a n u  zupełną 

słuszność, że u n as  jeszcze p an u je  w ielk ie zacofanie, że 
ludzie, n iby  to m a te r  ja liści, a  o swój dobrobyt clbać nie 
um ią. Ale i to przyznać trzeba, że nie w ina  tu  w yłącznie 
lu d u  naszego, ale i tych, k tó rzy  obw iązani są ,n ie ść  w śród" 
lu d  ten  ośw iatę. Z nam y bow iem  in te ligen tów  w iejskich , 
k tó rzy  n ie ty lko  do czy te ln ic tw a n ie zachęcają, ale i sam i 
nic nie czy ta ją. I jakże tu  m a być dobrze, jak  się m a ta  
ośw ia ta  podnosić i jak  w zm agać dobrobyt naro d u ! Poza 
s łusznym i uw agam i P ań sk im i je s t tam  je d n ak  pew ien dy- 
sonas, a  m ianow icie zarzuca n am  P an , że da jem y  n iep rzy ­
zw oite ilu s trac je . Dalibóg! pom im o całego w ysiłku  m ózgo­
wego nie m ogliśm y odgadnąć, k tó rą  z naszych  ilu s tracy j 
uznał P a n  za n ieprzyzw oitą! —  Maryśka z Kamionki: Je­
dno w num erze, d rug ie  później. I Tobie MaTyś i całej Ro­
dzinie łączym y serdeczne pozdrow ienia. — Józef Oieksy 
w S. W.: O dczuw am y położenie P ańsk ie , bo i n am  n ieraz  
niewesoło, ale cóż robić! P rzecie może k iedyś p rzy jd ą  lepsze 
czasy. — A. Rakoczy w 13.: W ierszyk, n ieste ty , n ie  n ad a je  
się clo . d ruku . Możeby ta k  coś prozą z swojego fachu. - — 
W. Ciepiela z B.: Z agadki o trzym aliśm y , dobre. — A. San- 
decki w K.: To, co P a n  nazyw a szaradam i, nie są  to sza­
rady, ale rym ow ane figielk i. B yłyby one dobre do um iesz­
czenia, gdyby pozostało to, co jest, a  n ad to  ja k ieś  bliższe 
oznaczenia, szukanego wyrazu.- P ro sim y  o dalsze próbki. 
M aciek za ład n y  w ierszyk  im ien inow y serdecznie dzię­
k u je ; schow a -sobie go do lu tego: będzie m iał, ja k  zn a­
lazł. — „Jaga“ z Krakowa: -Krzyżówki p rzy sp a rz a ją  b a r ­
dzo dużo pracy, a więc i kosztów . Inne zagadki, o ile będą 
dobre, chętnie um ieścim y. — Władysław Marko w Iv.: O- 
trzym aliśm y, dobre. — Ń. N. w Czechow icach: Grę w  sza­
chy zna n iew ielu  z n a s z y c h , Czytelników , um ieszczanie 
więc zadań  szachow ych zab iera łoby  dużo m iejsca, a p rzy ­
nosiło m ało pożytku. — Władysław Długosz w D.: W iersz 
i to z bardzo dużym i popraw kam i, m ożnaby ostatecznie 
drukow ać, ale dopiero w  m aju . Obecnie je s t on  bardzo' nie 
n a  czasie. Ż ądanie h o n o ra rju m  w  postaci k ilk u le tn ie j p re­
n u m e ra ty  rów nież n ie  n a  czasie, gdyż po pierws-ze m y  n i­
kom u h-onorarjów n ie płacim y, gdyż m usie libyśm y  pod­
nieść znacznie cenę gazetki, a pow tóre, któż n a m  zaręczy, 
czy m y będziem y żyli k ilk a  la t?  W szystko  więc n a  nic. — 
Karol Pyzik w D.: N iech się P an  n ie p rze jm uje , bo nie 
jest P a n  w y ją tk iem  n a  świecie. Żali śię P a n  n a  tę, dla 
k tó rej Pan , ja k  P a n  pisze, całe życie pośw ięcił, k tó ra  nie 
dając P an u  nic, w szystk iego od Niiego w ym aga ła  i p rosi 
P an  o radę, co czynić d ale j?  W ym aga P a n  rzeczy, n a  k tó ­
rą  n ie  m ożem y znaleść odpow iedzi. Zdaje n am  się jednak , 
■że pod płaszczykiem  rzekom ej -miłości p an u je  ta m  w szech­
w ładne sam olubstw o, n a  k tó re  n ie  m asz lek arstw a . — Jan 
Stypa w Z.: Z azdrości P an 'M aćkow i, że nie żonaty. N iech

P a n  nie zazdrości! P a n  sobie z jed n ą  ra d y  dać n ie może, 
a  on... Boże św ięty! — Kazimierz Opawski z R.: Po w iel­
kiej bu rzy  byw a przew ażnie p ię k n a  i d łu g o trw ała  pogoda; 
trzeba  ty lko  czekać cierpliw ie. Za serce je d n ak  -sercem 
p łacić należy, bo inaczej popełn ia  się zbrodnię. — Stani­
sław Krzemiński w U.: P o lity k a  to je s t ta k a  pani, do k tó ­
rej się w ielu  um izga, a n ik t jej dobrze nie zna. Lepiej się 
z n ią  n ie  w daw ać, a będzie życie spokojniejsze. — Jan 
Stypuła w O.: W ier-szyk o niej i do n ie j bardzo m iły, ale 
d la  „Roli" zadługi. Z resztą, jeżeli ona taka , że P a n u  po­
w ia d a  czułe słow a, a bez innego żyć nie może, toż to nie 
je s t m iłość, ale obłuda. Zostaw m y ją  w spokoju , n iech .s ię  
baw-i dalej. D opraw dy, szkoda, d la  niej, słów  serdecz­
nych! Jan Wilga w M.: „Zem stę Judy ty" ukończym y 
w krótce, później zaczniem y n ow ą powieść. Za słow a u z n a ­
n ia  jesteśm y  szcze-rze w dzięczni. Nie każdy  m oże ocenić 
ogrom  naszej pracy, w ięc każde miil-sze słowo je st n am  
bodźcem  clo dalszych  w ysiłków . Cześć! — Wojciech Byczek 
w Iv.: O trzym aliśm y, po p rzeczy tan iu  odpow iem y. — Wła­
dysław Maniewski w D.: Z agadki o trzym aliśm y ; w -miarę 
m ie jsca  zam ieścim y. — Wincenty Hlouszek w N. T.: No- , 
ta tk a  -przyszła zapóźno;-z w ierszyka praw dopodobn ie sko­
rzystam y. — Józef Morawa w S. B.: Nie m ożna rym ow ać 
słów: gaśn ie — rozkosznie, prędce — ręce. — Józef Ekiel- 
ski w Ś.: Za ta k  cenne d la  n as  uzn an ie  serdecznie dz ięku ­
jem y. L ist p rzeczy taliśm y  z p raw dziw ą przy jem nością, a 
z op isu  zaw artego w n im  w  najb liższej przyszłości skorzy­
stam y. — Helena Ciebierowa w D.: U rząd  pocztow y w  Dę­
bicy dotychczas nie odpow iedział, co było powodem , że P a ­
n i cały  szereg num erów  nie o trzym ała . G dybyśm y n ie zro­
bili zażalen ia przez u rzą d  poczt, gazetow y w K rakow ie, 
może przez cały  k w a r ta ł byłby k toś in n y  pob iera ł „Rolę" 
za P an ią . P rzy jem ności pocztow ych -mamy po uszy. Ot w 
u rzędzie pocztow ym  n a  dw orcu w K rakow ie je st przy  o- 
kien-ku u rzędniczka, k-tóra p rzesy łk i A d m in is trac ji „Roli" 
jeszcze an i raz  n ie  p rzepuściła , aby jej n ie  zwrócić, podczas 
gdy ta  sam a p rzesy łka n a d a n a  w -innym oddziale poczto­
w ym  zostaje p rzy ję ta  bez n a jm n ie jszy ch  uw ag. In n a  rzecz, 
że. urzędniczkę tę m ordu je  ja k a ś  m ig ren a  czy h is te r ja  lub 
też in n a  podobna choroba i zdałoby się um ieszczenia jej w 
jak iem  -sanatorium , aby p rze s ta ła  publiczność m a ltre to ­
wać. P re n u m era tę  d la  P an i będziem y liczyć od 1 lipca clo 
k-ońca w rz eśn ia .' Szkodę p rzepad łych  -numerów poniesie 
w ydaw nictw o. — St. Nowak w K.: W szystko  je s t w^po- 
rządku . N um er okazow y w y sła liśm y — no i „dow idzen ia".— 
Józef Prorok w T.: Do końca ro k u  potrzeba jeszcze 3.40 zł.

N a fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li PP.:
Maryśka z- Kamionki 1 zł. Maćkowi na kupno serduszka 

na odpuście dla Kaśki, Jan Heczko z Bobrku 60 gr., Leon Łę­
towski 50 gr., St. Nowak z Krynicy na grzebień dla Maćka 2 zł.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Antoni Marchlik ż K.).
■  ń ☆ -ń Pomoc słowna.
■  ☆ ☆ ☆ Droga światła.
■  -a- ☆ ☆ Część głowy.
■  ń ☆ ☆ Kobieta.

■ń *  ☆ Imię męskie zdrob. 
ń  ☆ *  Naczynie.
☆ ☆ ☆ Ptak.
☆ ☆ ☆ Miasto w Europie.
☆ ☆ *  Imię męskie, 
ń- ☆ *  Wartość.

*  *  Duże gwoździe.
☆ ☆ ☆ Część ciała.- 
* *  *  Narzędzie.

☆ *  Imię biblijne.
☆ ☆ Gatunek zboża.
*  *  Naprawka w ubraniu.
☆ ń  Ma każdy człowiek, 
ń  ☆ Rzeka w Europie.

☆ Rzeka w Polsce:
☆ ☆ ☆ Linja geometryczna.
*5- *  ☆ Drzewo.
S- -s ☆ Wspak przyciskam do siebie.

■
■
■

S  *

☆
☆
☆
☆

■
■

Litery początkowe, czytane z góry na 
dół dadzą wezwanie do czytelników „Roli".

2. Szarady, 

i.
Mam dwie sylaby, w nich cztery litery. 
Zaś każda zgłoska też literę znaczy; 
Chowa się we mnie listy i papiery, 
Odgadnie łatwo- kto pomyśleć raczy.

II.

Wspak pierwszy, gdy jest piękny i 
Dla niejednego stanowi mienie: 
Wogóle Wszystkim ludziskom służy 
Za stałe „locum“. czyli schronienie. 

'Druga i trzecia wieszcza naszego,
Jak nam powiada, ojczyzna droga. 
Cała, gdy szczera, nawet grzesznego, 
Ma zawsze posłuch w niebie u Boga.

III.

Pierwsza trzecia napełniona,
Na twe zdrowie wypróżniona, 
Draga trzecia w nocy nudzi, 
Tak, że człowiek się obudzi; 

-Ale całość będzie taka:
Zwykle na głowie Polaka.

a a 
n n

duży,

3. Łamigłówka.
(Ułożył Jan Patulski z S.).

1 
n 

o o 
o
s

Litery porzestawiać w ten 
o o sposób, by otrzymane wy- 
o s razy czytane pionowo i po- 
s ś ziomo brzmiały jednakowo.

4. Przestawianki.
(Ułożył Alfons Czader z S.).

I.
Ciasno zakuty koń kopie.

II.
Janek drapie czoło z guza.

III.
Z powyższych zdań ułożyć trzy znane 

przysłowia.

5. Figielek.
(Ułożył Piotr W.enc z S.).

Do wójta przyszedł robotnik i prosił o 
wystawienie mu książki robotniczej. Wójt, 
czyniąc zadość jego prośbie, książkę mu 
wystaw;ił i kazał mu się w niej podpisać. 
Roztargniony robotnik podpisał: „Kuba 
rad miecz". Jaki miał być podpis?



1(5 R O L A Nr 33

T erm in  n ad sy łan ia  rozw iązań  up ływ a dn ia  20 bm. 
Z naczenie zagadek  z N ru  31 „Roli": 1. Logogryf: Ju- 

lju sz  Słow acki. 2. S zarady: Jaskó łka . P as te rk ą . Im ieniny . 
3. Ł am ig łów ka: M oskali w  w iosce nie, pozostało nic, gdyż 
96 zab ra li P o lacy  do niew oli, a re sz ta  uciek ła . 4. Z agadki: 
Rola. L ite ra  „G".

Dobre rozw iązanie w oznaczonym  czasie n ad esła li 
pp.: A ntoni Król z B., Jakób Cichoń z P., E d w ard  Cygan 
z M ichał W ięcław  z N., A nna W aw rzanka, z B;, „Jaga" 
z K rakow a, W ładysław  B ulek  z O., R udolf K u łla  z K. M„ 
Jan  B ylica z Iv., W ładysław  B u jak  z S., Ja n  D ubis z K., A. 
Sandecki z K„ W ojciech Ciepiela z B., A lfons Czader z S. 
W., S tan is ław  Czader z S. W., W ładysław  M arko z K., A le­
k sa n d e r Gwoźdź z L., Józef K aizer z W . G., Ja n  P a tu lsk i 
z S., Leon Łętow ski z S., H elena B andu łów ila  z M., F e lik s 
P op ielarczyk  z W. D„ Ja n  C zeluśn iak  z W., W ład y sław  So­
ból z P., A ntoni G urazdow ski z K., Józef P a la rz  z P., W a­
w rzyniec Scholz z Szcz., F lo rja n  C iebiera z Rz., Józef To­
polski z B., Ja n  W o jn ar z M. G„ W łodzim ierz Szewczulc z 
J., Lola Szczepanów na (wiersze), J. P a tu lsk i z S.

N adto w ierszem  o trzym aliśm y  n as tęp u jące  rozw ią­
zanie:

Dał W łochom  rad ę  jeden  silny  M ussolini 
Za to do „włochów" B zdury  trzeba sto grzebieni,
Bo pod s ta re m  czapczyskiem  w w ielk iej są  rozterce 
Pew no w tedy  ich czesał, gdy był n a  „pasterce".

M iast p łacić  fornalow i za jazdę w  niedzielę.
Dam  M aćkowi n a  grzeb ień  groszy m ało  wiele,
Resztę m u  p a n n a  S tach a  M ilańska dołoży 
A on n a  im ien iny  życzenia Jej złoży.

I zew ten, ja k  jaskó łka , znów dalej poleci,
Aż m u  k u p ią  grzeb ień  n aw e t i d la  dzieci.
Jeśdi zaś co zostanie, to może pow oli
P a n  w ydaw ca znów sp raw i ok ładk i do „Roli".

Z ostaje jeszcze k w estja  zaję tych  M oskali. 
K apuścińsk i, co sp raw ę obserw ow ał z dali,
T w ierdzi, a jakżeż słow om  Jego n ie dać w iary ,
Źe we w si żaden M oskal n ie  pozostał s ta ry  (!!!)

S t. N o iuak.
N agrody  w ylosow ali pp.: Lola Szczepanów na z B iel­

sk a  i Józef Topolski z B orysław ia.

Pierwsza Małopolska

Wytwórnia Pasów Maszynowych
Wurm i Ska

Kraków, Krowoderska 37 ! Telefon 3 1 3 0 ?
Rok założenia 1840.

P o leca  p ie r w sz o r z ę d n e  p a sy  n a p ę d o w e , p o ­
jed y n cze , p o d w ó jn e , p a s y  d o  g a r n i t u r ó w  
m ł o c a r n i a n y c h ,  p a sy  ch ro m o w e i im ­

p reg n o w a n e .
Niskie ceny! Dogodne warunki zapłaty!

Dom muzyczny

Ignacy Cypres
Kraków, ul. S zew sk a  L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po ‘26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. Wiedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Reskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma*1 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen11 po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła pp 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

i. d<» papier«sów „ALTESSE" i „MOKKA" są najlepsze.

Biura architektoniczna - budowlana

L H rM iM  i SI. M a
w  H u t n i c y

w ykonuje wszelkie plany, kosztorysy i  prze­
prow adza budow y po cenach jak  najtańszych. 
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących do­

my ludowe 25°/0 opustu.

Zakład Pogrzebowy
• Onufrego Fiuta

K raków , ul. Grzegm zecka 7.
Urządza pogrzeby od najskrom­

niejszych do najwspanialszych. 
Przeprowadza ekshumację i prze­
wozi zwłoki do wszystkich krajów.
Ceny umiarkowane,! ful Ceny umiarkowane

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul Krupniczej L 18,1 p.
wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze.
W ydaje plany z w ażnością dokumentów u- 
rzędowych dla sądów i w ładz administra­

cyjnych.

N i e  m a r n o w a ć  o w o c u !  
W W  s p a n i a ł o

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(naw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr.

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarmo.

M. P ra d e l, Kraków, Grodzka t. 2
(tam że ru tk i  ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W drukarni « Czasu* w Krakowie
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